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Przegląd polityczny.
S p ra w a  w schodn ia  rozpad ła  się n a  dwie 

u d rębne  kw est je ,  k tó re  i m o cars tw a  i s trony  bez ­
pośredn io  in te resow ane  s ta ra ją  się trak to w a ć  
osobno. P ie rw sza  kw est ja ,  to  s to sunek  se rbsko-  
bu łga rsk i ,  d ruga  —  s to sunek  bu łg a rsk o -ru m el i j -  
ski. Obie dzięki zabiegom  m ocars tw  w esz ły  teraz 
n a  drogę,  wiodącą do pokojowego ieh za ła tw ie ­
nia ,  tem  n iem nie j  je d n a k  n ie  p rzes ta ły  być n ie ­
b ez p ie cz n em u  bo n a w e t  za ła tw ione  na jp o m y ś l­
niej, w n e t  o tw ie ra ją  w ro ta  now ym  zawikłaniom. 
R ozpa trzm y  się w sy tuacj i ,  pam ię ta jąc  przy tem , 
że m iędzy Rosją a A u s tr ja  is tn ie je  n iew zruszone 
porozum ienie ,  dzielące półw ysep n a  sferę a u s t r -  
ja e k ic h  i rosyjskich  wpływów.

Pol. Corr. donosi, że G a ra sz a n in  w p ią tek  
w y s to so w a ł  do przedstaw ic ie li  m ocars tw  drug i 
okólnik, w  k tórym  u p rasz a  o rych łe  p rze p ro w a­
dzen ie  l in j i  d em ark ac y jn e j ,  bo pomimo zawiesze­
n ia  broni,  B u łgarzy  ciągle n ap a d a ją  na Serbów. 
K rom  tego, w B a łk a n a c h  zaczęły padać  obfite 
śn iegi i zaczęły  się mrozy n iem nie jsze  od n a ­
szych, więc, że w kró tce  fizycznej m ożebnośc i 
n ie  będzie  p rzep row adz ić  dem arkacy jne j  linji.  
To też kom is ja  m iędzyna rodow a już  je s t  w y­
znaczona .

S k łada  się  ona z n as tę p u ją c y c h  m il i ta rn y c h  
attaches w W i e d n i u : n iem ieckiego  pu łkow nika  
h r .  W edela ,  rosy jsk iego  pu łkow nika  bar. K au l-  
b a rsa  i w łoskiego podpu łkow nika  C eru t ti ,  a 
p rzew odniczącym  w tej kom is ji  będzie a d ju ta n t  
ce sa rza  aus trjack iego , podpułkow nik  hr .  R osen-  
b c rg -O rs in i .  D o tąd  nie wiadomo, czy A ng lja  i 
F r a n c j a  w yszła  sw ych  p rzedstaw ic ie l i ,  j e s t  j e ­
d n ak  rzeczą pew ną, że się na  tę akcję zupe łn ie  
zgadza ją .  Dziś kom is ja  m oże ju ż  j e s t  w drodze 
n a  w idow nię  n ie d aw n y ch  zapasów , a lada  dzień  
rozpoczn ie  sw ą  czynność ,  poezem  n a s tą p i  o s ta ­
teczny  o b rachunek  m iędzy  B u łg a r ją  a S erb ją ,  
w ykonany  n ie  przez  te p a ń s te w k a  bezpośrednio ,  
lecz przez  m ocars tw a. Byłoby to bardzo  p iękn ie ,  
gdy b y  ów o b rac h u n ek  w y p ad ł  tak, j a k  zapow ia­
da D ow y se rbsk i m in is te r  wojny F rasanow icz ,  
o czem donosi dzis ie jszy  te leg ram . P raw dopodo  
bn ie  j e d n a k  tak  nie w yp ad n ie ,  bo R os ja  o ile 
w iem y n ie  zm ien i ła  swego żąd an ia ,  aby B u łg a r ja  
nie była u szczup lona  i pew nie  się n ie  zgodzi n a  
w yn ies ien ie  ks. A le k s a n d ra  do godności króla 
obu B u łgary j .  Otóż, je ś l i  te n  ob rac h u n ek  tak  nie 
w ypadnie ,  to S erb ja  wyjdzie z wojny upokorzona, 
M ilan  będzie m u s ia ł  abdykow ać n a  rzecz n ie ­
le tn iego  syna, a A u s tr ja  będzie zm uszona roz­
c iąg n ą ć  n a d  n im  bardzo  ścis łą  opiekę, przez  co 
n iebo po li tyczne  będzie  us taw iczn ie  pokry te  
c h m u ra m i  dążnośc i s t ronn ików  K aradżo rdżew icza ,  
p an s law is tó w  i zw olenników  A ustr j i ,  k tóra  w k o ń ­
cu, raz  się wziąwszy do rzeczy, będzie m u s ia ła  
j ą  doprow adzić  do o s ta tn ich  konsekweneyj.  Z a ­
kończen ie  tedy  wojny se rb sk o -b u łg a rsk ie j  j e s t  
początk iem  bardzo  doniosłych zm ian  w p a ń s tw ie  
D u szana  W ielkiego.

T en  sam  obraz  p rz e d s ta w ia  kw es t ja  unji 
bu łga rsk ie j .  J u ż  się  n a  n ią  do pew nego  stopn ia  
zgodziły w szystkie  m ocars tw a ,  nie w iedzą tylko 
jak  p rzys tąp ić  do je j w ykonan ia ,  j a k ie m i  w a ­
ru n k am i otoczyć, ja k i  dać pozór. Do Pester L lo­
yda  donoszą z F ilipopola ,  że n a  petycje  ludnośc i  
o uznan ie  unji,  konsu low ie da ją  takie odpow ie­
d z i :  an g ie lsk i  w yraża  nadzie ję ,  że rzą d  je g o  
dołoży w sze lk ich  usiłowań do uczyn ien ia  zadość 
dążen iom  R u m eljo tó w ; f rancusk i  zapew nia ,  że 
n a jc h ę tn ie j  p rzedstaw i sw em u rządow i życzenia  
l u d n o ś c i ; a u s t r j a c k i , pe łn iący  także  obowiązki 
n iem ieckiego, pow iada ,  że rzą d  jego  w cale  n ie  
m yśl i  p rzeszkadzać  unji, ale idąc ręka  w  rękę 
z innem i eesa rsk iem i gab ine tam i,  j e s t  pos taw iony  
w takiej sy tuacji ,  że te raz  m usi nie uznaw ać  u n j i ;  
to sam o mówi włoski. Obaj tedy  um yw ają  ręce, 
w cale n ie d w u z n ac zn ie  d a ją  do zrozum ien ia ,  że 
je ś l i  R os ja  zgodzi się n a  un ją .  to A u s t r ja  i W ło­

chy także  się  zgodzą. W końcu konsu l rosyjski 
powiada, żo je g o  rzą d  bynajm nie j n ie  oponuje  
przeciw unji ,  ale E u ro p a  —  is to ta  dość n ie o k re ­
ś lona  —  je s t  jej p rze c iw n ą  i dla tego je ś l i  B u ł­
g arzy  nie chcą, aby tureck ie  w ojska zajęły R u-  
m elją ,  to pow inni się poddać  decyzji konferencji .  
N ik t  tedy  w E u ro p ie  n ie  j e s t  p rzec iw  u n j i ,  
oprócz samej E u ro p y .  To zapew ne znaczy, że 
un ja  będzie  p rzep row adzona ,  ale n ie  przez  B u ł ­
garów, k tó ry m  przez  to w yros łyby  w ielk ie  rog i ,  
lecz przez  R o s ją ,  k tó ra  ju ż  się  p o s ta ra  o to, 
aby w przysz łośc i n ie w yrosły  B u łg a ro m  n aw e t  
takie rogi, ja k ie  pokazali  te ra z  ro sy jsk iem u rz ą ­
dowi.

P o n iew aż  m iędzy  ce sa rs tw a m i i W łocham i 
istn ieje  porozum ienie ,  a F ra n c ja  j e s t  oboję tną ,  
przeto os ta teczn ie  R os ja  przeprow adz i un ją ,  
lecz  o na  ta k że  o tw ie ra  w ro ta  o g ro m n y m  zawi­
kłaniom. J u ż  te raz  K re teńezycy  uchw ali l i  wysłać 
do K on s ta n ty n o p o la  deputac ję  z oświadczeniem, 
że je ś l i  u n ja  b u łg a rsk a  będzie  przeprow adzona ,  
to K re ta  zażąda  przy łączen ia  je j  do Grecji.  G recja 
zaś c iąg le  się zachowmje tak  dw uznaczn ie ,  że 
T u rc ja  by ła  zm uszona  ustaw ić  n a  je j  g ran ic y  
a rm ją  w ynoszącą  już  te ra z  280 tysięcy ,  a je szcze  
45 ba ta l jonów  m a n ie b aw em  przybyć  z Azji.

D zis ie jszy  te leg ram  z W iedn ia  potwderdza 
nare szc ie  n a s ż ę  p ry w a tn ą  w iadom ość, k tó rą  z po­
czątku m ie liśm y  ja k o  te leg ram ,  potem  jako  kores ­
pondenc ję  z B e r l in a  o złym s ta n ie  zdrow ia cesa­
rza  W ilhe lm a .  W idoczn ie  więc znaczn ie  mu się 
pogorszyło, skoro ju ż  n ie  sk ry w ają  je g o  choroby. 
P a r la m e n t  n iem iecki,  odrzuciw szy  w niosek kon­
se rw atys tów  o p rzed łużen ie  perjodów p raw o d aw ­
czych do la t  pięciu i w niosek socjal istów  o sk ró ­
cenie ich do dw óch lat,  a także  znowu uchy liw szy  
żąd an ie  ks. dr.  Ja żd rew sk ie g o ,  aby postawiono 
na  porządku  dziennym  rozpraw ę n ad  w y d a lan ia -  
m i z P o z n a ń s k ie g o  —  p rzy s tą p i  dopiero po św ię­
tach do rozpraw  n a d  p rze d ło że n iem  rządowem 
dotyczącym  p ro longa ty  u s ta w y  przeciw  socjal i­
s tom . P o n iew aż  w par lam enc ie  panu je  usposo­
b ien ie  n ie p rz y ch y ln e  tem u żą d an iu ,  p rze to  p u ­
szczono pogłoskę, że w raz ie  o d rz u c e n ia  p rze d ­
ło ż en ia  rządowego, B ism a rk  p o s ta ra  się o ro z ­
w iązan ie  p a r la m en tu .  T a  g ro źb a  ju ż  podobno o 
tyle  poskutkow ała ,  że p a r l a m e n t  m ałą ,  zaledwie 
paro-g łosow ą, w iększośc ią  p rzy jm ie  przed łożen ie .  
T ak a  m a n ifes ta c ja  n ie zaboli B ism arka ,  k tó ry  n a ­
w et  ta k  po tu lny  p a r la m e n t  nazw ał  przed kilku 
dn iam i konw entem .

Z F ra n c j i  znow u d o n o sz ą ,  że k o n g re s  w e r ­
sa lski,  k tó ry  w ybierze nowego p re z y d e n ta  r e p u ­
bliki, będzie  zw ołany  dopiero po św ię tach ,  a to 
d la  tego, że p a r la m e n t  naznaczy ł  rozp raw ę  nad  
fu n d u sza m i d la  T onk inu  i M a d ag a sk a ru  n a  21 
b. m. W brew  życzeniu rad y k a l is tó w  rząd  nie 
zgodził  się rozdzie lić  kw est ji  funduszów  to n k iń ­
skich od m a d ag a sk a rsk ic h ,  bo p ie rw sze  chcieliby 
radyka liśc i  odrzucić ,  a  d rug ie  p rzy jąć .  N ie  zgo­
dzi ł  się rz ą d  także n ie  robić ze sp raw y  u ch w a­
len ia  lub o d rzucen ia  tych  fundszów  kw est j i  z au ­
fania. P od  g ro źb ą  p rz e s i le n ia  gab ine tow ego  fu n ­
dusze  zapew ne będą  uchw alone,  ale m iędzy  rzą ­
dem  a ra d y k a l is ta m i  p rze p aść  się zwiększy.

Z Petersburga n am  p iszą  pod d a tą  5. 
g r u d n i a :

„W  sferach  rzą d ząc y ch  w y ra d za  się k ie ru ­
n ek  coraz ba rdz ie j  po lakożerczy,  w y tężony  obe­
cnie zw łaszcza  p rzec iw  duchow ieńs tw u  naszem u. 
N aw e t  w P e te r s b u r g u  czuć się on d a je ;  w w y ż­
szych  z a k ła d a c h  naukow ych  wznowili p ro ce n to ­
w anie  Polaków ; na  s łużbę n ie  p rzy jm ują  i t. p.

P rzedw czo ra j  zdarzy ł  się lakcik, k tó ry  do­
b rze  te n  p rą d  i lu s tru je :  w połowie koncertu ,  
daw anego  przez  pan ią  L ucca  i M ierzw ińsk iego  
w sali D w o r z a r i s k i e g o  Z e b r a n i a  p rzyby ł  
n ac ze ln ik  m ia s ta  je n e r a ł  G resse r  i bardzo  d o b i­
tn ie  „ p ro s i ł11 M ierzw ińskiego, żeby nie p róbow a ł  
śp iew ać cokolwiek po polsku !

Tego tu ta j,  w P e te rs b u rg u  n ig d y  jeszcze  
n ie  bywało, a p rzed  dw om a laty m ie liśm y  tu 
te a t r  polski.

P o s tęp  widoczny n a  tej d ro d ze1*.

W sprawie sporyszu.
P o se ł  M ęciński u d a ł  się do d ra  R a d z i­

szewskiego, p rofesora  ehemji w un iw ersy tec ie  
lwowskim, z p rośbą  aby  w ydał swoję op iu ję  o 
orzeczeniu  lekarzy  w ojskow ych co do n ie b e z ­
p ieczeństw a, jak iem  grozi życiu ludzkiem u za­
w a r ta  d robna  ilość sporyszu w życie galicyj-  
skiein. N a  sku tek  tej prośby  o trzym ał  od. niego 
l is t  n as tę p u ją c y  :

S zanow ny  P an ie  P oś le  1
N a  zapy tan ie  S zanow nego  p an a  Posła , ja ­

k ie je s t  moje zapa t ryw an ie  n a  sp raw ę  sporyszu ,  
zna jdu jącego  się w ilości 0.0214°/o w życie ga-  
l icy jsk iem , dos ta rczonem  in te n d e n tu rz e  wojsko­
wej w  Krakowie, przez  dom komisowy w T a r ­
nowie, posp ieszam  odpowiedzieć, j a k  n a s tę p u je :

P rz ed e w sz y s tk iem  zauw ażyć m uszę,  iż myl- 
nem  je s t  tw ie rdzenie ,  jakoby  w  pokarm ach  n a ­
szych codz iennych  n ie  zna jdow ały  się zgoła sub- 
s tancj  e, k tó re  toksykologicznie za  t rucizny  u zna­
ne zostały . Owszem, czegoś zupe łn ie  przeciw ne­
go dow odzą n as tęp u jące  f a k ta :  1) J e d n y m  z b a r ­
dzo rozpow szechnionych  po k a rm ó w  je s t  h e r b a ta  
i kawa, k tóre  zaw iera ją  tru jący  Alkaloid , znany 
pod nazw ą Koffeiny. B a d a n ia  toksykologiczne,  
dokonane  n a  zw ierzętach ,  okazały, że y. 0 ’4 do 
0 5  Koffeiny w y s ta rc z a  do zabic ia  kota, a j e ­
d nak  w ed ług  H a ss e b a  1 klg. h e rb a ty  czarnej 
zaw iera  tej t ru c izn y  g 25.3, a w e d łu g  Z ó l le ra  U 
h e rb a ta  H im m a la ja  zaw ieru  je j  g  49.4, to j e s t  
tyle, ile je j  potrzeba do zabic ia  100 kotów. 2) 
Alkohol abso lu tny  j e s t  śm ie r te ln ą  truc izną ,  atoli 
spożywam y go pod postacią  piwa, w ina ,  rum u,  
wódki itd., dośw iadczen ie  bowiem nas poucza, 
iż w łasnośc i  t ru jące  alkoholu  zm n ie jsza ją  się 
w m ia rę  je g o  rozc ieńczen ia  lub  zm ieszan ia  z i n ­
n e m i  pokarm am i rów nocześn ie  pobieranerai .  3) 
N iko tyna ,  k tó ra  od czasu  o truc ia  n ią hr.  Bocar-  
me w r. 1851, n a b ra ła  pew nego rozgosu, z n a j ­
duje się n ie ty lko  w liściach, ale i w dym ie ty to ­
niowym , a lubo n iek tó rzy  h ig ien iśc i  w ystępu ją  
przeciw ko używ aniu  ty ton iu  —  to przecież  sami 
zazwyczaj n a le ż ą  do s ta łych  ko n su m e n tó w  tej 
n iebezpiecznej trucizny. 4) N ajbardz ie j  zabójczą 
s u b s ta n c ją  j e s t  kw as pruski (lionny soi qui mai 
y  pense!), a przecież wódka znana  pod  n azw ą  
K irschw asse ru ,  zaw iera  w je d n y m  litrze, wedle 
N e s s le r ’a i B a rt łFa  J) od 3 do 17 mg. tej w n a j ­
w yższym  stopniu  n iebezpiecznej t ru c izn y ,  co 
w szakże am atorów k ir sch w a sse ru  n iechaj b y n a j ­
m niej n ie  doprowadza do rozpaczy. —  Z d r u ­
giej s t rony  m ożna  udowodnić, że wszelkie, toksy­
kologicznie najn iewinniejsze środki pożyw ienia ,  
m ogą się s ta ć  d la  zdrow ia ludzkiego bardzo nie- 
bezp iecznem i,  jeże li  się je  spożyje w nadm ierne j  
ilości. Ażeby rzeczy nie przed łużać,  n ad m ien ię  
ty lko ,  że czysta ,  k ryniczna woda, uży ta  w n a d ­
miarze, okaza ła  się, w edle  b ad a ń  prof. Mohla, 
zabó jczą  trucizną. Z d an ie  to po tw ie rd z a  prof. 
H oppe  S ey le r  3), m ó w ią c : „ Jakko lw iek  woda
musi być  u w a ż a u ą  za je d e n  z n a jw a żn ie jsz y ch  
p o k a rm ó w , to j e d n a k  działa ona tru jąco  (giftigj  
na w szys tk ie  o rgan izm y, skoro do ich organów  
zostan ie  doprow adzoną  w n ad m ie rn e j  i lości“ .

Z  pow yższego się okazuje, że pojęcie t r u ­
cizny j e s t  bardzo  w z g lę d n e ; na jn iew inn ie jsze  
ciało, uży te  w nadm iarze ,  może się stać  t ruc izną ,  
i n a  odwrót,  w sze lka  truc izna ,  uży ta  w małej 
ilości, a  zw łaszcza też zm ięszan a  ze zn a cz n ą

*) LiebigA Annalen der Chemie, t. 158, 
str. 180.

UZeitschr. fur Analyt. Chemie, 1881 r.
a) Allgemeine Biologie von Prof. Dr. Hoppe 

Seyler. Berlin 1877. str. 30.

ilością c ia ł  obcych, s ta je  się c ia łem  zupe łn ie  d la 
zdrow ia n ieszkodliw em .

Z dośw iadczeń  zaś n a d  a lkoho lem  wynika, 
że o szkodliwości dane j  subs tanc j i  decydu je  nie 
tyle ab so lu tn a  je j  ilość, spoży ta  w pew nym  prze 
c iągu  czasu, i le  raczej s ta n  je j  rozc ieńczen ia ,  to 
j e s t  je j  s t o s u n k o w a  (procen tow a)  ilość za ­
w a r ta  w pokarm ach ,  równocześn ie  do o rgan izm u 
w prow adzanych .

P anow ie  lek arze  ta rnow scy  orzekli  z a sa d n i­
czo, iż poniew aż sporysz  zażyty, j a k o  t a k i  
j e s t  d la  zdrow ia  szkodliw ym , prze to  żyto uży­
w a n e  n a  w ypiek  ch leb a  n ie pow inno  go w c a l e  
zawierać. —  Idąc za tem  zdaniem , należałoby 
zakazać  użyc ia  h e rb a ty ,  kawy, ty ton iu ,  piwa, 
w ina  itd., pon iew aż  no to ryczn ie  j e s t  wiadomem, 
iż w szys tk ie  te pokarm y zaw iera ją  koffeinę, n i ­
kotynę, alkohol itd., to  j e s t  ciała, k tóre  wedle 
licznych  i sum iennych  b a d a ń  okazały się t r u ­
ciznami, n ie rów nie  siln iejszem i, niż sporysz.

T rzym ając  się dalej zasady, przez panów  le k a ­
rzy ta rn o w sk ic h  w ygłoszonej,  należałoby  również 
zakazać w yp iekan ia  i sp rzedaży  ch leba  żytniego, 
a lbowiem  notorycznie  j e s t  w iadom em , iż w ka-  
żdem  życie sporysz  się zna jdu je .  W p ra w d z ie  s ły ­
szeliśm y le g en d ę  o i s tn ien iu  pew n y c h  wiosek, n a ­
wet w Galicji,  w k tó ry ch  sporysz w yrośn ię ty  na  
życie należy do o so b l iw o ś c i ; m ie jsc  tak ich  atoli 
nie m usi być dosyć, skoro europejskie j s ław y 
fa rm ak o g n is ta  prof. F lu c k ig e r  4) tak  p i s z e : „Od 
k l im atycznych  w aru n k ó w  je s t  on (sporysz)  mało 
zależnym , skoro zb iera ją  go zarówno w środkowej 
Europ ie ,  j a k  w południow ej Rosji, w H iszpanji ,  
w północno  - zachodn ie j  Afryce, w P e ru  i w In -  
d jach.  Z n a jd u je  się on w N orw eg ji  aż do 69 
stopni pó łnocnej szerokości i n a  w yspach  F e -  
roe ; j a  zaś (F luck ige r)  zna jdow ałem  go obficie 
n a  wysokości 1400 m etrów  n a d  pow ierzchn ią  
m orza  “

D ale j zaś tenże  au to r  poucza, iż sporysz, z n a j ­
du jący  się w hand lu ,  pochodzi p rzedew szys tk iem  
z południow ej Rosji, z Vigo (w H iszpan ji) ,  z M a-  
gador ,  T enerify  i K alku ty .  J a k ą  zaś wogóle ilość 
sporyszu  zb iera ją ,  dowodzi ten  fakt,  że sam e 
S tan y  Z jednoczone zużyw ają  go 75,000 funtów  
rocznie. S porysz  p rze to  w yras ta jący  Da życie j e s t  
z jaw isk iem  ogólnem , pow szechnem , a to tak  d a­
lece, iż z g ó ry  m ożna  twierdzić, że  w sze lk ie  żyto, 
w w iększych  ilościach nagrom adzono  — czy ono 
rodem  z W ęg ie r ,  czy z Rosji, czy R um un ji ,  b ę ­
dzie sporysz  zawierać. I lość tego sporyszu  p o ja ­
w ia ła  się w daw nie jszych  w iekach  w kolosalnej 
ilości. W ed le  bardzo  p o w aż n y ch  b a d a ń  w yw oły­
wał 011 w w iekach ś red n ic h  ep idem iczne  choroby 
znane pod  nazw ą Arsura, Iyn is  sacer, Ignis occul- 
tus, Ignis plaga. Ignis Sancti Antonii, Sanct A n- 
tonien B runst, M ai des ardens etc. W szys tk ie  te  
atoli choroby, znane w nowoczesnej m edycynie  pod 
n az w ą  Ergotismus, w ys tę p o w a ły  wówczas, gdy  
w sku tek  złej upraw y, złego czyszczen ia  zboża, 
bag n is te j  roli i d łu g o trw a ły ch  deszczów, żyto za­
w iera ło  2 5 %  do 3 3 %  sporyszu, t. j. było jw j e- 
d n e j  c z w a r t e j  lub n aw e t  w j e d n e j  t r z e ­
c i e j  c z ę ś c i  s p o r y s z u .  O tak iem  życie obe­
cn ie  naw e t  m owy nie ma, lekarze zaś nasi,  c ie­
szący się o d d aw n a  roz leg łą  prak tyką ,  n a  zapy ta ­
nie, czy też zdarzyło  im się leczyć, lub bodaj 
słyszeć o ja k im  w ypadku  ergotyz inu  w Galicji , 
da ją  s tanow czą  odpowiedź przeczącą, a przecież, 
gdy b y  w Galicji ,  k tó ra  k o nsum uje  takie o lbrzym ie 
ilości swego żyta,  sporysz  obficiej się rodził, n iż 
gdzieindzie j,  toby się to m usia ło  zadokum entow ać 
p rzyna jm n ie j  w spo rad y c zn y c h  w y p ad k a ch  ergo- 
tyzmu. F an ta zy jn a  przeto obawa p rzed  w idm em  
choroby, której n ik t  w Galicji od n ie pam ię tnych  
czasów nie widział, n ie b y łaby  pozbaw ioną p e­
w nego  kom izm u, gdyby  n ie  to, iż bezpodstaw ne 
a la rm ow an ie  op in ji  pow szechnej,  w yrządza  zaró-

*) Pbarmakognosie des Pflanzenreiebes von E. 
A. Fluckiger. Berlin, 1881. str. 260 i dalsze.

6) Handbucli der geriebtlichen Chemie, neu 
bearbeitet von prof. Dr. A. Classen, Berlin 1881.

wno c iężką j a k  n iepospo li tą  k rzyw dę  b o g a c tw  
k rajow em u.

Z tego, co powyżej powiedzia łem , w y n ik a  
że znaczny  p ro ce n t  sporyszu  w życie j e s t  d la  
zdrow ia  szkodliwym, że atoli p e w i e n  procen t 
w każdem  życie się zna jdu je ,  i że ten  m ały  p ro ­
c e n t  sporyszu  j e s t  w idocznie  bez żadnego  w pły­
wu na  dobroć m ąki i p o traw  z n ich  o trzym anych .  
To osta tn ie  zdanie s tw ie rd za  także S o n n e n sc h e in  5), 
k tóry  na s tr .  488 swego znakom itego  dzie ła  o p ra ­
cowanego pow tórn ie  przez prof. C lassena,  mówi 
w tej spraw ie  co n as tęp u je  : „M utte rko rn ,  S eca le  
co rnu tum , C lav icepspurpurea .. .  M ałe p rzym ieszk i 
tego ciała nie dadzą  się  u n iknąć ,  są też one bez 
w idocznego  wypływu n a  w łasnośc i  mąki (dosło­
w nie  : G-eringc Rcimengungen dieser Substanz
mogen leauni zu vcrmeiden, auch von keinem be- 
merklichen Einfluss emf die Bcschaffenlieit des 
Mehles scin.“ C hodziłoby tylko o to, co S o n n e n ­
schein  nazyw a „m ałem i p rz y m ie sz k a m i .“ O tóż 
au to r  ten  podaje sposób W it ts te in a ,  za pomocą 
k tó rego  m ożna  w m ące rozeznać  2— 4 %  sp o ry ­
szu. Z daw ałoby  się przeto, że ilości m n ie jsze  od 
2 %  m o ż n a  w ed ług  S o n n e n sc h e in a  uw ażać  za „m a­
łe p rzym ieszk i.  Prof. dr. J .  K on ig  6) podaje, że 
ehleb, w yp ieczony  z mąki, zawiarającej sporysz  
w ilości d la  zdrow ia  szkodliwej, j e s t  k łaezkowaty ,  
zabarw iony  fiołkowo, oraz posiada  sm ak  i za pach  
odraża jący  (dosłow nie  : damit vennengtet Mehl
liefert ein flockiges, violett gefdrbtes Bród, welches 
schlecht schmeclct und widcrlich riecht). Otóż za­
pew niono  mnie, że ch leb  wypieczony n a  p róbę 
z mąki dos tarczonej p rzez  dom kom isowy w T a r ­
nowie, m ia ł  wszystkie cechy  zwykłego ch leb a  po­
w szedniego  i że n aw e t  w n a jod leg le jszym  stopniu  
nie p rzy p o m in a ł  od raża jącego  obrazu, s k re ś lo n e ­
go p ió rem  prof. K óniga.

N areszc ie  Dr. Leo  L ie b e rm a n n  ?) m ów iąc o 
w ykryw an iu  sporyszu  w m ące i ch leb ie  zaleca , 
jako  na j lepszą  m etodę ko lo rys tyczną ,  za pom ocą 
k tó re j  naw e t  0 -2 5 %  sporyszu  m o ż n a  wykryć, 
(dosłow nie:  noch %  Pcrcent Mutterkorn nachgc- 
wiesenkSnnenj. P on iew aż  tenże  L ie b e rm a n n  tw ie r ­
dzi, że 1 %  sporyszu w ch leb ie  j e s t  d la  zdrow ia  
szkodliwym , a  podaje  m etodę,  za pom ocą której 
n a w e t  ćw ierć p ro ce n tu  m o ż n a  wykryć, p rze to  
godzi się  z tąd  w nioskow ać, że 0 ‘25°/o spo ryszu  
uważa on za tę ilość, k tó ra  w praw dzie  pewne 
obaw y jeszcze  obudzać  może, lecz ju ż  nie j e s t  
szkodliwą.

W szys tko  zaś, co n ie  p rzek racza  tej g ran ic y  
należy  uw ażać  za ś lady  n ie d a ją ce  się ilościowo 
oznaczyć, k tó re  też s tanow ią  owe „drobne  przy- 
m ie sz k i11 n iew yw ie ra jące  żadnego  w ływ u na  w ła ­
sność  mąki. —  Że -zdanie to j e s t  zu pe łn ie  u z a ­
s a d n io n e ,  w yp ływ a  to także  ztąd, że z prac 
D raggendorffa ,  P odw ysock iego  i B lu m b e rg a  w y ­
nika, iż ilość dz ia ła jących  sk ładników  w spory ­
szu w ynosi zaledwie 2 do 5 %  ca łkow ite j jego  
ilości,  w ykryw ając  zatem 0 2 5 %  sporyszu,  w y ­
k ry w a  się przez  to od 0 0 0 5 %  do 0*125°/0 ciał 
toksykologicznie cz y n n y ch ,  —  ilości za ś  takie 
ju ż  śmiało do rzędu  chem icznych  śladów  zaliczyć 
m ożna.

Atoli w edle orzeczenia in te n d e n tu ry  w o j­
skowej, zboże do s ta rc zo n e  p rzez  dom  kom isowy 
w T arnow ie  zaw iera  dziesięć razy m nie j  sp o ry ­
szu, niż w7 ogóle m o ż n a  go w m ą ce  to lerować, 
wynosi ona bowiem zaledwie 0 '0 2 1 4 % . A p rze ­
cież zw ażyć należy , że te n  s to su n ek  p rocen tow y  
będzie w ch leb ie  w ypieczonym  jeszcze m nie jszym , 
a  to z dw óch p rz y c z y n :  1° 6000 gr. m ąki daje 
800 gr. ch leba ,  —  ztąd  ła tw y  ra c h u n e k  okazuje, 
że skoro w 100 gr. zna jdu je  się g r .  0 0 2 1 4 %  
sporyszu, to w 100 gr .  ch leba  zna jdow ać się to 
będz ie :

° -° ^ 14 ' 6 =  0 -01605%
O

«) Die raenschlichen Nalirungs und Genus 
mittel von prof. Dr.  J .  Konig, Berlin 1883, str . 40

7) Anieitung zu chemiscken Untersuchungi 
auf dem Gebiete der Medieinalpolizei, Hygien ui 
Pieusischen Praxis. S tu ttgart  1877 str. 73.
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I Z M A E L
przez

M rs. ZE. B raddon .
Prreklad 1 angielskiego M. Faleńskiej.

(Ciąg dalszy).

G dy razem  do s to łu  zasiedli,  I zm a e l  rze k ł  
do swego gościa  :

—  Nie sprow adzi łem  cię tu, pan ie  D um on t ,  
d la  sp ro s to w an ia  twoich p rze k o n ań  co do zm ian  
zasz łych  we m nie ,  ale z innego całkiem powodu. 
D la  tego, kilku tylko s łow am i zapew niam  cię, 
żem się w ca le  daw nym  zasadom  nie sp rz e n ie ­
w ierzy ł .  Idei,  któroj n iegdyś  s łuży łem , służę do­
tychczas ,  wyście to raczej ods tąp il i  od niej, oba- 
ła m u ce n i  teo rjam i fa łszyw ych jej apostołów.

•—  N ie  możesz p an  dzisiaj mówić inaczej,  
rzek ł  n a  to D u m o n t ;  s taw szy się bogatym , n a ­
uczyłeś się w ierzyć w wrodzone twoje praw o do 
w yzysk iw an ia  cudzej pracy.

—  W ła s n ą  moją i to w pocie czoła, d o rab ia ­
łe m  się  m ie n ia ,  p rz e rw a ł  m u z p e w n ą  dum ą Iz ­
m ael —  a p rzy tem , nas trę cz a łem  n iem ało  roboty 
tys iącom  ludzi, k tó rzy  m arl iby  m oże głodem, 
gdyby  n ie  p rze d s ięb io rs tw a  przezem nie  s tw a ­
rzane.

—  Zapew ne, tylko że n a  n ic h  zarobiłoś  pan 
m iliony, a p racow nicy , k tó ry ch  używ ałeś  pozo­
s ta l i  n ęd z a rza m i,  ja k  i p rze d tem .  Oto w łaśn ie  o 
eo n a m  chodzi, oto n a  czem w  ogóle k rzyw da  
polega i czem u zaradzić  m usim y.

—  D aj wam to Boże. N ie zdaje mi się je d n a k ,  
aby  rzecz ta  by ła  tak  ła tw ą ,  j a k  w am  ją  p r z e d ­
s ta w ia ją  w asi kierow nicy. Ale n ie  traćm y dłużej 
czasu na  rozpraw ach ,  k tó reby  nas  do niczego 
nie d o p ro w a d z i ły ; wolę ci pow iedzieć  od razu  
pocom cię tu  sprow adził .  Oto chcę, abyś ponow ił 
je szcze  poszuk iw an ia ,  k tó rych  dawniej p róbow a­
łe ś  z mojego zlecenia.

— Chcia łbyś pan  dowiedzieć się czegoś o 
żonie ?

—  Tak je s t .  P o trz eb u ję  mieć pew ność ,  czy ona  
j e s t  do tąd  przy życiu, czy też um arła ,  a w tym  
o s ta tn im  razie pozyskać dowody je j  śmierci.

—  N ie ła tw e  to zadanie. K iedym  n iegdyś od­
szuka ł  jej ś lady  w  M arsylji ,  gdz ie  śp iew ała  w  k a ­
w ia rn ia n y ch  koncer tach ,  zm ien ia ła  ju ż  trzy  razy  
swoje nazw isko . Z an im  zdo ła łem  j ą  w ynaleźć, 
n ie wiedząc o tem, że czytam  codzień  pochwały  
je j  g łosu  w gaze tach ,  ju ż  wyjechała by ła  z M ar­
sylji,  ja k o  p a n n a  B on i ta  ze swoim tow arzyszem , 
k tó ry  naw iasem  mówiąc, bardzo już  w tedy  licho 
w y g lą d a ł  i w niczem  n ie  p rzy p o m in a ł  owego 
H e k to ra  de Yalnois ,  ta k  św ie tn ie  rozpoczynają­
cego swój zaw ód w P a ry żu .

—  N a  cóż n a m  te w szys tk ie  p rzy p o m n ien ia ?  
— p rz e rw a ł  m u n iecierp l iw ie  Izm ael.  —  W iem  
dobrze, żeś się spóźnił o cały tydzień, że tym ­
czasem odp łynę li  oboje do Y alpara iso  i że nie 
potrafiłeś już  na  ich ś lad  natrafić .

—  Co się raz nie udało, może się te raz  lepiej 
powieść —  odpow iedzia ł  D um on t .  —  Chciej mi 
p a n  znowu powierzyć tę  spraw ę, a zrobię w szy ­
stko, co tylko będzie m ożliw em , aby j ą  dopro­
wadzić do pom yślnego  końca. Pozwól jednak ,  
abym  sobie przypom nia ł  n iek tó re  szczegóły m o ­
ich  daw n ie jszych  poszukiwań, w  celu pos ług iw a­
n ia  się n iem i dzisiaj. W szakże  po sześciu la tac h  
dopiero dow iedzia łem  się o pobycie pańsk ie j żony

w  M arsy lji .  Tak je s t ,  pam ięć  n ie  myli m n ie  co 
do tego. A także, zda je  się, że de Valnois pozo­
s ta ł  je j  do tego czasu w iernym , ta k  złą j a k  i 
dobrą dolę z nią dzieląc ; m usia ło  być zatem 
szczere pomiędzy niem i p rzyw iązanie ,  skoro n a ­
w et  pus tk i  kieszeni prze trw ało .  P racow ali  oboje, 
ja k  k tó re  umiało. O na  w ystępow ała  po ogród­
kach, jako  śpiewaczka, on potrosze piórem  z a ra ­
biał. Ciężka by ła  owa cy gańska  dola, w której 
b rak ło  im n ieraz  kaw ałka  ch leba ,  a n ie  roz łą­
czyła ich  przecie .

—  N ie  po trzebu ję  s łu c h ać  od  ciebie po ch w a ł  
ich wzajem nej wierności,  a le chcę, abyś n ić  ze r­
w a n ą  n a w ią za ł  dziś nanow o. S tra c i łeś  ich ślady, 
odkąd  E u ro p ę  opuśc il i ;  spróbuj ich  odszukać 
w m ie jscu ,  do k tórego  wiesz, że się udali .

—  W V alparaiso ,  i po s iedm iu  la ta c h ?  Będzie 
to  rzeczą  n ie ła tw ą, a p rzy tem  bardzo  kosztowną, 
zaw czasu  pow iadam . Ale kto w ie?  może też taki 
szczwany lis jak ja ,  potrafi dokonać togo, czego 
n ie  u m ia ła  zrobić m iejscow a po lic ja ,  pomim o 
p rzyob iecanego  przez p a n a  w ynagrodzen ia .  W ka­
żdym  raz ie ,  sp ró b u ję ;  a le co m i p a n  dasz  za 
moję p ra c ę  ?

—  Je że l i  wynajdziesz m oję  żonę, lub p r z e d ­
s taw isz  mi dowody je j  śm ierci,  dos tan iesz  pięć 
tysięcy  franków , oprócz p łacy ,  ja k ą  będziesz po­
b iera ł s ta le  w ciągu tw ych  za jęć ,  n a  koszta  
podróży.

—  Szkoda wielka, że n ie  w ypraw iłeś  mię pan  
w cz eśn ie j ;  radz iłem  to ,  ale n ie  chcia łeś w tedy  
prow adzić  dalej poszukiwań.

—  Bo zniechęcony  się czułem ich n iepow odze­
niem . L iczy łem , że t r a t  d a  m i z czasem coś o 
niej u s ły s z e ć ; że może k iedyś nędza i o sam o­
tn ie n ie  przyw iodą j ą  znowu do domowego o g n i ­
ska, że w n iem  opieki poszuka ,  tak  samo, ja k  
n ie g d y ś  je j  n ieszczęśliw a m a tk a  poszukała  osta-

I tn iego sc h ro n ie n ia  w te j ob rzydłe j no rze  p rzy  
ulicy Som breuil .

O s ta tn ie  te  s łow a w yrzek ł Izm ae l  z cicha, 
jak b y  do siebie mówiąc, ale dosły sza ł  je  D um on t  
i sp y ta ł  zdz iw iony  :

—  W sp o m n ia łeś  p an  o ulicy S o m b re u i l ;  czy 
n a  niej m ieszka ła  m a tk a  twojej żony?

—  Tam  się rodziła  i tam u m a r ła  w kwiecie 
młodości,  p rzedw cześn ie  zw ięd ła  i zm arn o w an a .  
Czemuż cię dziwią moje s ło w a ?  W szakże  nio 
m ów iłem  n igdy , że m oja  żona  b y ła  sz lache tnego  
rodu. Z apew niałem  tylko, że uczciwą by ła  i n ie ­
w in n ą  is to tą ,  dopóki je j  duszy n ie  ze p su ł  ten  
zdra jca .  P o ch o d z i ła  z niskiego s ta n u  ta  b ie d ac z ­
ka : m a tk a  je j ,  córka sto larza , nazw isk iem  L e -  
moine, nałogowego pijaka, uc iek ła  z domu z j a ­
k im ś n icponiem  i u m ie ra jąca  j u t  p raw ie  z tem  
dzieck iem  powróciła , by je  opiece rodziców zo­
stawić. Rzecz dziw na, ja k  m ó g ł  kw ia t  tak  w y ­
tw orny, w yrosnąć  w podobnej k a łu ży !  Moja żona 
m ia ła  ry sy  i pow ierzchow ność  wielk iej p a n i ;  
m yln ie  za tem  tw ie rd z ą  n iektórzy ,  że rodowe ce ­
chy  o d zn a cz a ją  p e w n e  w ars tw y  społeczne.

—  Może też odziedziczyła po ojcu k rew  sz la­
ch e tn ie jsz ą  —  rzek ł  D u m o n t  zamyślony. —  Czy 
wiesz pan co o n im ?

—  W iem  tylko, że by ł  to pod ły  człowiek. A le 
dosyć już  o tej p rze sz ło śc i ;  zan ad to  ona sm u tn a  
d la  mnie , abym  m ógł d ługo o niej mówić. W y -  
na jdź  moję żonę, a wiesz co n a  tem  zarobisz.

—  A czy toż samo d o s ta n ę ,  dostarczyw szy  
dowód je j śm ie rc i  ? —  spy ta ł  D u m o n t  t rochę  
szyderczo. —  Czy za złą now inę  tyle  p an  zap ła­
cisz, ile za dobrą  ?

—  Z u p e łn ie  jednakow o. P ła c ę  za pewność, 
jakąko lw iek  ona  będzie.

R O Z D Z IA Ł  I II .

N ie jed n a  panna ,  zn a jd u ją ca  się  w położeniu 
A m elji  Ja rz e ,  by łaby  się w yrzek ła  da lszych  z a ­
biegów, w celu zdobycia se rca  i m iljonów  
Izm ae la ,  ale ona n ie  ta k  ła tw o  zw ykła  była 
dawać w czem kolwiek za w ygranę .  R o z d ra żn io n ą  
się czuła i upokorzoną, szczególniej zaś  zazdrość  
w niej obudzi ła  K ons tanc ja ,  a le  n ie  uw ażała  
je szcze swej sp raw y  za s traconą .  N a ra d z a ła  się 
na w e t  co do niej z H o rten s ją ,  w rzadkiej chwili 
lepszego z n ią  s tosunku .

—  Musi być  ja k a ś  s m u tn a  ta je m n ic a  w  je g o  
życiu —  pow iada ła  —  bo uwrażałam  , że tw arz  
m u sposępniała ,  gdy  mówił, że się  n ig d y  nie 
ożeni. W ydaw ało  mi s ię ,  że n ie ty le  ochoty  
brakn ie  m u  do t e g o , ile racze j  odwagi.  Co to 
za rzecz dziwna, że n ik t  n ic  więcej n ie  wie
0 jego  przeszłości,  jak  to, że się w ielk iego  m a ­
ją tk u  d o ro b i ł ,  zacząwszy od p racy  p rostego  
w y r o b n i k a ! P róbow ałam  n ie z n a c z n ie  w ypytyw ać 
się o inne ,  dotyczące go szczegóły, a le każdy  
mi odpowiedział,  że tem u  siedm  lat dopiero, 
dowiedziano się o is tn ien iu  tego  człowieka, k ie ­
dy sp a d ł  n a  P aryż,  n iby  m eteor .  Od tego  czasu 
ręka  jego  kieruje  w sze lk iem i p rzedsięb io rs tw am i 
większej doniosłości, ta k  sam o we F ra n c j i ,  jak
1 w Algierze. B udow a olbrzym iego m o stu  ko le ­
jowego w  O w ern j i  zdobyła  mu s ław ę p ie rw szo­
rzędnego  inżyn ie ra ,  oraz krzyż L e g j i  honorow ej.  
Je dnocześn ie  z w7yjątkowemi zdolnościam i,  od­
kryto w yjątkow e jego  bog ac tw o ,  co większe 
m iało  je szcze  znaczenie i o d tą d  poczęli go 
w szyscy n a  obiady do s iebie zapraszać.  Ale o 
życiu jego  daw nie jszem  n ik t  z n aszych  zna jo ­
m y c h  n ie  n ie  wie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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2° C hleb  ży tn i  wykieka się w te m p e ra tu rz e  
250° do 270° C. w ciągu 50 do 80 minut, s toso ­
w n ie  do w ielkości bochenków . M ożna  prze to  z p e ­
w nośc ią  tw ie rdz ić ,  iż w tej te m p e ra tu rz e  zn a cz n a  
części sporyszu  u legn ie  rozkładowi.

S łu szn ie  też D r.  M iksch  orzekł,  iż m ężczy­
zn a  zd row y może pow yższa ilość sporyszu  spożyć 
w ch leb ie  b e z  j a k i e j k o l w i e k  s z k o d y  
d l a  z d r o w i a ;  n ie  m ogę tylko zrozum ieć 
dalszego jego  wniosku , iż n ie  j e s t  w yk luczoną 
m o ż l i w o ś ć  szkod liw ych  n a s tę p s tw  w raz ie  
d łuższego  spożyw an ia  takiej (!) ilości sporyszu . 
G dyby Dr. M iksch orzekł,  iż ta  p rocen tow a  ilość 
sporyszu, k tó rą  ś ladam i n azw ać  m ożna, tylko 
m a łoznaczące  za b u rzen ia  w o rg an izm ie  wywoła, 
lecz obaw ia się, ażeby p rzez  częs te  pow tarzan ie  
się tych  d ro b n y c h  za b u rz e ń  n ie  wywołać g ro ­
źn ie jszych , to by łoby  to zdan ie ,  n a  k tó re  w pra­
w dzie  b ez w zg lędn ie  nie m ożna  się g o d z ić 1) —  
lecz k tó re  m ożnaby  było poddać naukowej d y ­
skusji .  A to li  D r.  M iksch  tw ie rdz i ,  z resz tą  zu ­
p e łn ie  s łuszn ie ,  iż eh leb  w ypieczony z żyta do­
s ta rczonego  przez  dom kom isowy w T arnow ie ,  
n ie  sprowadzi j a k i e j k o l w i e k  s z k o d y  
d l a  z d r o w i a ,  a rów nocześn ie  zapom inać  się 
zda je ,  iż su m a ze r  zaw sze ró w n a  się zeru . J e s t  
to więc z je g o  s t ro n y  ostrożność,  pochodząca 
raczej ze zbytniej gorliwości s łu ż b o w e j ,  an iże li  
z pobudek  ściś le  um ie ję tnych .

N a  podstaw ie  pow yższych  wywodów, p r z y ­
szed łem  do na jsum ienn ie jszego  p rzekonan ia ,  że 
żyto, dos ta rczone  in te n d e n tu rz e  wojskowej przez 
dom kom isowy w T arnow ie ,  j e s t  w yborowej j a ­
kości, co z re sz tą  i sam a in te n d e n tu ra  przyznaje , 
że za w ar to ść  sporyszu  w ilości 0 0214 °/0 je s t  
d ro b n ą  p rzym ieszką,  n ie o b n iża ją cą  w cale  wartości 
żyta, w k tó rem  się zna jdu je ,  i że wreszcie ehleb, 
w ypieczony z tego zboża, będzie  p rzedn ie j  jako­
ści, d la zdrow ia ludzkiego zupe łn ie  n ieszkodliwy.

Kończąc mój wywód i upow ażniając  s z a ­
now nego  P a n a  posła do zrob ien ia  z tego lis tu  
takiego użytku, jak i  u zna  za stosowne, miło mi 
załączyć w yrazy  n a jg łębszego  szacunku, z ja k im  
m am  zaszczyt p o z o s ta ć ,  p isząc  się un iżonym  
s łu g ą

Prof. P r . Bronisław  Radziszewski.
Lwów, d n ia  10 g ru d n ia  1885.

Czas p isz e :  W s k u te k  odezw y W ydzia łu  k r a ­
jow ego  i tu te jsze j  Izby  hand low e j,  z e b ra ł  się 
w  p ią tek  wieczór n a  posiedzenie W y d z ia ł  le k a r ­
ski U n iw e rsy te tu  Ja g ie l lońsk iego  d la  ob jawien ia  
sw ego  zdania  o sporyszu. N a  posiedzeniu  tern 
p rzeprow adzono  ogólną dyskusję  nad  tym p rz e d ­
m iotem , poczem w ybrano  o sobną  kom isję, k tó ra  
m a  do k ła d n ie  zbadać  kw est ję  sporyszu i p rzed ło ­
żyć W ydzia łow i w tej m ierze  w na jb liższych  
d n ia c h  sw e sp raw o zd an ie .  W sk ład  tej kom is ji  
w esz li  pp. p ro fe so row ie :  Grabow ski,  Korczyński,  
Ł azarsk i ,  Rostaf iński i S topczańsk i" .

S p r a w y  s e j m o w e .

W  u z a sa d n ien iu  nag lącego  w niosku z rezo­
luc jam i w spraw ie  dostaw  dla c. k. armji p rze ­
m ó w ił  p. J ó z e f  M ęciński ja k  n a s tę p u je :

R ezolucja  se jm ow a z 1 g ru d n ia  wzywająca 
rząd ,  ażeby  zb a d a ł  pos tępow an ie  in te n d a n tu ry  
wojskowej, w sku tek  k tó rego  w ykluczono zboże 
ga l icy jsk ie  od dostaw y dla c. k. arm ji i ażeby 
p o s ta ra ł  s ię  o u chy len ie  rozporządzeń  m in is te r ­
s tw a  wojny, k tó re  p rzy n o sz ą  ujmę p rodukcji  ro l­
n icze j i m ły n a r s tw u  w  Galicji —  s ta ła  się p o ­
n ie k ąd  bezprzedm io tow ą,  a lbowiem  już  po 1 g r u ­
d n ia  po jaw iła  się w d z ien n ik a ch  odpowiedź ko­
m e n d y  I  ko rpusu  arm ji do Izby  handlow ej i p rz e ­
m ysłowej krakow skie j w ystosow ana,  k tóra  podaje 
powody owego w ykluczenia .  P ow iada  ona  :

„Ilość sporyszu  w ynosi  za tem  w przecięciu  
0 - 0 2 1 4 %  a n a  żo łn ie rską  porcję ch leba  z mąki 
tej w ypieczonego  p rzy p a d a  12‘74 ce n ty g ram ó w  
sporyszu .  N a tej podstaw ie  lekarz  w ojskow y dr. 
Miksch w y d a ł  orzeczenie, że w praw dzie  m ężczyzna 
zd row y może powyższą ilość sporyszu  spożyć 
w  ch leb ie  bez jak ie jko lw iek  szkody d la  zdrowia, 
że j e d n a k  w razie d łuższego  spożyw ania  takiej 
ilości sporyszu  nie je s t  w yk luczoną możliwość 
szkod liw ych  n as tęp s tw  zw łaszcza u tych żołnierzy , 
k tó rym  p rzy z n an o  dodatek  chlebowy. (Brod-Z u-  
b isse .)

Z  tej p rzyczyny  uznał dr. M iksch  żyto 
przez  dom komisowy d o s ta rczone  ja k o  n iekw ali-  
fikujące się do w yp iekan ia  ch leba d la  wojska, a 
s z e f  w ydzia łu  zdrowia w kom endzie  I  p rz y s tą p i ł  
w zupe łnośc i  do zdania  dr. M ikscha, a gdy  żyto 
p rzez  dom kom isowy dostarczone było z re sz tą  
doborowego g a tu n k u  i n a d e r  s ta ra n n ie  oczyszczo­
ne ,  tak, że sn a d n ie  za na j lepsze  żyto galicyjskie 
uchodz ić  mogło, p rze to  przy  in nych  p a r t ja c h  
ży ta  tern m niej m o ż n a  się. było spodziew ać po­
m y ślnego  rezu lta tu .  W  obec tego nie pozostało, 
zdan iem  in te n d a n tu ry  wojskowej nic innego , jak  
p o tr z e b n ą  dla p ie k a rń  w ojskow ych m ąkę s p ro w a ­
dzić zkąd  in ą d  i rzeczyw iście  do tąd  sprow adzono 
z m ag azy n ó w  w K oszycach  1500 cetn .  m etr .  do 
K rakow a, 500 ce tn .  do T a rn o w a  i td .“

Z a is te  dziwić się po trzeba  podobnem u  orze­
czeniu. O pin ja  le k a rsk a  tw ie rdz i  że p ro ce n t  ten 
n ic  zdrow iu  n ie  szkodzi,  wszakże n ie  j e s t  w yk lu ­
czoną możliwość !?... J e s t  to orzeczenie  m ające  
p re te n s ję  do pew nej uczoności,  ale robi podobne 
w rażen ie  ja k  h u m o ry s ty c zn y  u tw ó r  pew nego  f r a n ­
cusk iego  poety, k tó ry  opisując Pola  E lizejsk ie  
w idz ia ł  n a  n ich  sam e c ien ie  w śród  tych  cieniów 
cień  fu rm a n a ,  trzym ającego  w ręku  cień  szczotki, 
k tó rą  czyścił  c ień  karety .. .

" R ez o lu c ja  p ie rw sza  m oja  zdąża  prze to  do 
tego, ażeby r z ą d  zapom ocą k o m p e ten tn y ch  o rg a ­
nów sp raw d z i ł ,  czy żyto w" k tó rem  zn a jd u je  się 
sporysz ,  choćby ty lko w ilości 0 0 2 1 4  %  je s t  
zdrow iu  lud z k iem u  szkod liw e?  G dyby Sejm  tego 
n ie  zrobił , n? n ic  się, zdadzą wszelk ie  opinje  
naukow e. Befehl ist Befehl —  rzecz nie będzie 
co fn ię tą  i żyto nasze  n ie  będzie nada l  p rzy jm o ­
wane.

Dalej żądam , ażeby  rząd  oznaczył m a k sy ­
m a ln ą  cyfrę dom ieszek, a czynię to z ostrożności,  
bo zdarzyć  się może, iż g d y b y  znaleziono p r z y ­
p a d k ie m  nie  0-0214 ale 0-0215 procentu  sporyszu  

*- ja k ie j ś  p a r t j i  żyta, lub w je d n y m  korcu, już  
b y łoby  to d o s ta tecznem  do odsun ięc ia  dostaw y 
gal icy jsk ie j .

Z w racam  uw agę ,  że sp raw a  tak  zwanego 
Mutterkornu tyczy się ty lko tam te j  połowy kraju, 
gdyż w in te n d a n tu rz e  lwowskiej,  w ed łu g  ośw iad­
czenia J E .  N am ies tn ik a  m ogą się przym ieszk i

s) Doświadczenie okazuje, że do trucizn orga­
nizm sią przyzwyczaja. Pomijając dowody, czerpane 
z historji starożytnej, przypominamy, że 6 cgr. ar- 
szeniku naraz wzięte są już niebezpieczne, a 25 
cgr. tego ciała zabija człowieka, a jednak górale 
styryjscy zażywają naraz 30 cgr. arszeniku i tw ier­
dzą, że to u ła tw ia im oddychanie przy wspinaniu 
się na wysokie góry.

zna jdyw ać aż do ilości 3Va °/o- podczas gdy  w o- 
b ręb ie  in te n d a n tu ry  k rakow sk ie j  ju ż  0 - 0 2 1 4 %  
je s t  szkodliwe. Sądzę, że w obec takiej różnicy 
postaw ienie cyfry s ta łe j  byłoby bardzo  pożądanern. 
N a  dowód, ile pos tępow an ie  in te n d a n tu ry  k r a ­
kowskiej p rzyn ios ło  szkody  p ro d u ce n to m  gal icy j­
skim  przy tacza  m ówca treść  lis tu  znanej  firmy 
hand low ej w- P ra d z e  „ L e d e re r  et  C om p .“ k tó ra  
n a  propozycję j e d n e g o  z domów h an d lo w y c h  we 
Lwowie, ażeby  m ąkę uas/.ę sp rzedać  na  placu 
p ragsk iem . o d p ow iedz ia ła :  „P rze c iw k o  m ące  ga­
licyjskiej zapanow ało  uprzedzen ie ,  a lbow iem  w e ­
d ług  o rzeczen ia  in te n d an tu ry  krakow skie j zna j­
duje się w niej za wiele  sporyszu ."

Oto są  sku tk i  lekkom yślnego  t rak to w a n ia  
sp raw y ,  w y d aw an ia  opinij, k tó re  m a ją  p re te n s ję  
do uczoności,  a są tylko k rzyw dą  k ra ju ,  n ie u za ­
sa d n io n ą  żadnym  dowTodem  n au k o w y m !

W  sp raw ie  tej pojawiły się ju ż  a r tyku ły  
naukowe. W je d n y m  z dz ienn ików  k ra jow ych ,  
m ianow ic ie  w Czasie, og łosił  p ro fe so r  bo tan ik i  
na  un iw ersy tec ie  ja g ie l lo ń sk im  rozpraw ę o M a t­
terhornie, z której p rzekonać  się m ożna, że w ilo­
ści, w jak ie j  zna jdu je  się w życie galicy jsk iem , 
abso lu tn ie  szkodliw ym  być nie może. W  tych 
dn iach  ogłoszone będzie  parcre naukow e p ro fe­
so ra  chem ji w u n iw ersy te c ie  lwowskim, tożsamo 
w ykazu jące .  Mimo to w ładze wojskowe, in te u -  
d a n tu ra ,  n ic  n ie  robią d la  n a p ra w ie n ia  szkody, 
w y n a g ro d z e n ia  krzyw dy zrządzonej krajowi. J e s t  
to w adą  n a s z y c h  n iższych  w ładz w ykonaw czych, 
że n a w e t  w tak ich  w ypadkach ,  gdzie  życzliwość 
władz w yższych  , a p rzy n a jm n ie j  n ies taw iau ie  
przeszkód , j e s t  fak tem  oczyw istym , w ładze n iż ­
sze popełn iw szy  ja k iś  b ł ą d , n ie sp raw ied l iw ość  
w zg lędem  kraju ,  nie czują się pow ołane  sk o n ­
s ta tow ać  to i złe nap raw ić .

W  trzecie j rezolucji  żądam  , ażeby  rząd  
z b a d a ł  przyczyny, d la  k tórycli  owies m a być do ­
s ta rczan y  z za g ran ic y  ru m u ń sk ie j .  Do dziś dn ia  
n ie  m a zaprzeczenia  podane j p rz e z e m n ie  w iad o ­
mości o dostaw ie  ru m u ń sk ie g o  owsa n a  drugi 
sezon 1886 do K rakow a, i być n ie  mogło, albo 
w iem wiadom ość ta  je s t  au ten ty czn ą .  D ostaw cą  
owsa m a być f irm a w iedeńska  W e tz le r  A beles  
E is le r  & Comp., k tó ra  dosta ła  dostaw ę 20.000 
cen tna rów  m etr .  ży ta  loco L w ó w -B a n h o f  po cen ie  
6 złr. 7 ct. i 16.000 cent. m e tr .  owsa po 6 złr. 
z tym  dogodnym  w arunk iem , że wolno je j od ­
daw ać zboże n a  g ran icy ,  na  lin iach  kolei Iczka- 
ny-Suczawa. S p raw dz iłem  te rzeczy. W  tych  
d n ia ch  kon tro lo r  T e rp f leg sm ag a zy n u  w ys ła ł  
z Czern iow iec 31 w agonów  owsa do K rakow a 
i innych  stacyj ga l icy jsk ich .  W  dn iu  6 b. m. 
ten  sam kon tro lo r  w y jec h a ł  pow tórn ie  do Czer­
niowiec i w na jb liższych  dn ia ch  w yszle da lsze  
39 w agonów. D ow iedz ia łem  się dalej, ś ledząc  tej 
spraw y, że 10 wagonów- tego ży ta ,  nad a n eg o  
w C zern iow cach ,  przysz ło  w tych  d n ia  do T a r ­
now a, J3 do P rz em y ś la ,  2S do Ja ro s ław ia .

To są  w ypadk i  po dzień  wczorajszy . D alsze  
są  w drodze. Jako  nadaw cy  f ig u ru ją :  S ilber  
B usch ,  A beles, P u b e s  & A beles.

Otóż wyeliminowTano poprostu  p ro d u k t  k r a ­
jow y n a  rzecz B e n ja m in k a  12 d e p a r ta m e n tu  mi-  
n i r t e r s tw a  wojny. Bo co się s t a ło ?  W  m aju  ro­
ku zeszłego, po k rac h u  i szw ind lu  zbożowym 
podn ios ły  się czasowo ceny owsa, a A be le s  do­
s ta je  w m aju  1884 na  mocy rozpo rządzen ia  
m in is te r s tw a  wojny „pożyczkę" 7.000 cen tna rów  
m e try czn y c h  owsa z m agazynów  in te n d a n tu ry
lw o w sk ie j , i p o d o b n e ż  p o ż y c z k i z m a g a z y n ó w  
krakow sk iego  i ta rnow sk iego .  Z ab ie ra  te n  owies 
sp rze d a je  po 8 zł. i 8 zł. 30 ct. Później po ż n i­
w ach  ceny  spadają ,  a gdy  te rm in  zwrotu j e s t  
1. s tyczn ia  1885, A beles  zakupu je  owies po 6 zł. 
30 et. i oddaje. W ięc  n ie ty lko  nie p op ie ra  się 
p rodukcji  krajow ej, ale u ła tw ia  się je szcze  h a n ­
del w ielk im  speku lan tom .

Tę zan ad to  krzyczącą k rzyw dę k ra ju  podaję  
do w iadom ości Izby  ! (B raw a) .

M otyw ując n a s tę p n y  p u n k t  rezolucji, z a d a ­
jące j ,  ażeby przy za tw ie rdzen iu  ofert  żądano  
w y k az an ia  się cer tyfikatem  pochodzen ia  zboża, 
podaje  mówca, że z a k o n trak to w a n e  w in te n d a n -  
t u ^ e  lw owskiej w dniu  1. g r u d n ia  b. r. 20.000 
c e n tn a ró w  m etr .  żyta  pochodzą w połowie od 
dostaw cy  L o w e n h e rz a  w B rodach  po cenie 6 zł. 
loco Lwów, a poniew aż firm a ta  j e s t  w łaśc ic ie ­
lem  m ły n a  parow ego w B rodach  więc o trzym uje  
1 zł. 10 ct. za mielenie.

N ie  chcę rzucać  podejrzeń ,  ale fak tem  jes t ,  
że w tak im  wielkim młynie tru d n o  skons ta tow ać  
czy się m ie le  z tego sam ego  zboża, z k tó reg o  
były  próbki.  D ru g ie  10.000 ee n tn .  dos taw ia  
P in k a s  Mosel z P rosku row a.  Otóż to je s t  pop ie­
r a n ie  produkcji  k ra jow ej,  ani je d n eg o  ce n tn a ra  
n ie zakupiono  w  k raju .

Coby pow iedz iano  dostaw cy naszem u , k tó ­
ryby  zg łos ił  się w B erl in ie  albo w Rosji  z ofer­
tą  ? U  nas  P in k a s  Mosel z Rosji zak o n trak to w a ł  
dostaw ę, a m in is te rs tw o  nad to  było d la  n iego 
tak  uprzedzająco  g rzeczne ,  iż ażeby nie d ługo 
czekał we Lwowie, w dniu 6. g ru d n ia ,  o godzi­
n ie 1. m in u t  25 w połuduie  n ad e sz ła  z W ied n ia  
depesza  te leg ra f iczna  za tw ie rdza jąca  jego  ofertę! 
(Oklask i i brawa).

To się robi dla p. P in k a s a  Mosela, podczas 
gdy  p roducenc i  krajowi docisnąć się do dostaw y 
n ie  mogą.

D ale j należy  żądać, ażeby dostawy były 
ro zp isy w a n e  n a  m n ie jsze  ilości, począwszy od 
100 cetn .  m etr . ,  bó w k raju  bardzo  m ało  j e s t  
p roducentów , k tó rzyby  party j tak ich ,  j a k  10.000 
cetn. m etr .  dos ta rczać  m ogli i p rzy  do tychczaso ­
w ym  sy stem ie  rozp isyw ania  ofert, rzecz m usi 
w padać  w ręce  speku lan tów .

O sta tec zn ie  w skazuje mówca, że koniecznie  
należałoby , ażeby  rzą d  w ejrza ł  bliżej w m a n i ­
pulację o rganów  n iższych , gdz ie  dzieją się pe­
w ne n ie reg u la rn o śc i  —  rzeczy dość zwykłe. 
M ówca p rzypom ina  świeżo p roces urzędn ików  
in te n d a n tu ry  w P ru s ie c h  i opow iada w ypadek, 
k tó ry  zd a rzy ł  się w łaścic ielowi m ły n a  w Z a-  
dwórzu. P ró b k i  zakon trak tow anego  d la  wojska 
żyta były św ie tne ,  ale samo zboże takie, że 
m us iano  zan iechać  m ie len ia ,  gdyż k am ien ie  b y ­
łyby  się popsuły , tyle było w n iem  wyki z ro ­
śnię te j,  i n ieczystości.

Żołn ie rz  m ąkę tę  j e d n a k  zjadł, o p ro ce n ­
tach  sporyszu mowy n ie  było, ale zdaje się, że 
inu ona  więcej szkodziła ,  aniżeli owa z 0 -0214%  
sporyszu.

O sta teczn ie  p rzy p o m in a  m ówca proces 
u rzędn ików  in te n d a n tu ry  w Tarnow ie i proces 
dostaw y P ó łto rak a  we Lw owie,  k tó rem u  przed 
sądem  przys ięg łych  udow odniono, że 3 3 %  o t r ę ­
bów do mąki dosypyw ał .  Mówca spodz iew a się, 
że w ładze n acze lne  zap row adzą  o s ta teczn ie  po­
rządek  w ad m in is t ra c j i  podrzędnej i spowodują, 
że sk a rb  p a ń s tw a  będzie w ydaw ał  m nie j ,  j a k  do­
tychczas,  że n ie będzie  się działa  k rzyw da p r o ­
ducentom  i os ta teczn ie  żołnierz n ie  będzie kon­
sum ow ał p roduk tu ,  k tó ry  mimo, a może i d la  
tego w łaśnie, że n ie  był poddaw any  orzecze­
n iom  szefów sa n i ta rn y c h ,  szkodliwszym  j e s t  a n i ­
żeli czysty, rze te ln y  p ro d u k t  krajow y.

Izb a  h u cz n em i oklaskam i p rzy ję ła  m otyw o­
w an ie  w niosku  p. M ęcińskiego i p rzekaza ła  go 
komisji k u l tu ry  krajowej,  k tó ra  n a  dz is ie jszem  
posiedzeeiu  sp raw ę  o nim  złoży.

K om is ja  szkolna pow zięła ju ż  uchw a łę  co 
do w niosku  R om ań c zu k a  i w  ciągu  tego  ty g o d n ia  
zda spraw ę.

Sejm  zostan ie  w sobotę  odroczony  na 
ferje św ią teczne ,  poczem zapew ne  zb ierze się 
je szcze  na  k ilka  posiedzeń  w tym roku ,  a po 
p o n o w n em  odroczen iu  n a  św ię ta  ruskie, będzie 
s ta le  ob rad o w a ł  od 11. do 22. s tycznia.

Komisja gospodarstwa krajowego załatwiła 
dnia 12. grudnia sprawozdanie Wydziału- krajowego 
w przedmiocie zmiany etatu osób i płac grona 
nauczycieli przy krajowej średniej szkole gospodar­
stwa lasowego. Wnioski Wydziału krajowego utrzy­
mały się w komisji.

Również zała tw iła  ta komisja petycję zarządu 
Towarzystwa kółek rolniczych, wnosząc przyznanie 
temu Towarzystwu subwencji 1.000 złr. i polecając 
równocześnie Wydziałowi krajowemu, ażeby poczynił 
staranie u R ządu ,  celem uzyskania subwencji 
państwowej na koszta lustracji gospodarstw wło­
ściańskich.

Komisja gminna załatwiła wniosek p. W łady­
sława Koziebrodzkiego o zmianę §. 26. ordynacji 
wyborczej gminnej — proponując odesłanie tego 
przedmiotu do Wydziału krajowego dla zbada­
nia i przedłożenia sprawozdani." na najbliższej 
sesji.

Wczoraj zawiązał się klub lewicy, do którego 
zgłosiło się dotąd 18 posłów.

Nie uchwalono jednak ani programu, ani re ­
gulaminu.

M A Ł Y  F E L l J E T O N .  
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D rugi syn królowej, książę Edynburgsk i,  
je.-'t n am ię tnym  m uzykan tem  i m arynarzem . Od 
dzieciństwa rece jego t rzy m ały  smyczek, albo 
wiosła. Zwiedził całą kulę ziemską, doznał wszyst­
kich przyjemności fizycznych, umysłowych i a r ty ­
stycznych. U A m ora nie m a  łask  szczególnych i 
podobno o nie bardzo się nie ubija . N a tom ias t  
lubi wychylić butelczynę dobrego wina i potrafi 
pohulać n ie gorzej od s ta rego  m a jtk a .  Bardzo 
przystojny, naw e t  piękny, ale powierzchowność 
jego nie j e s t  t a k  pociągająca, j a k  jego s tarszego 
b ra ta ,  od którego te in  jeszcze się różni, że o strój 
wcale nie dba. W e  wzroku jego  czasami widać 
jak ieś  p rn u re ,  zagadkowe połyski.

Mówią, że w angielskiej a rm j i  awans je s t  
bardzo trudny , jednakże książę szedł szybko po 
hierarchicznych stopniach. M iał ledwo 21 lat,  gdy 
mu ofiarowano tron  grecki,  którego wszakże uie 
przyjął.  Może się bal  porów nania  jego skrzypców 
z lirą  Orfeusza W  23 r. życia zos tał kom en­
d a n te m  „G alate i"  i n a ty ch m ias t  n a  cześć tego 
okrętu  skomponował walec. M arynarz  do szpiku, 
je s t  trochę s z o r s tk i , odpowiedzi jego są ostre i
u iezaw aze  o b m y ś lan e  ; k ro m  te g o  -wyborny s t r z e ­
lec i g im nastyk.  Bardzo lubi grać na  sk rz y p ­
cach swyru m ajtkom , b ierze też udzia ł  w kon­
cer tach  na celo dobroczynne orzed 7 do 8 ty s ię ­
czną publicznością w A lb e r t - H a l l ;  specja ln ie  dla 
niego uformowała się o rk ies tra  am atorska ,  g ryw a­
ją ca  raz na tydzień.

Żona jego, córka rosyjskiego ca ra  A le k s a n ­
dra I I , je s t  trochę niezadowolniona z drugorzędnej 
roli, k tóra  jej w ypad ła  w Londynie. Nazywają  
j ą  pyszną, lecz je s t  tylko dumna. Pomimo s ta ra ­
nia, nie może się przyzwyczaić do angielskiej 
sz tyw ności;  je s t  uprze jm a, dowcipna, rozmowma, 
lubi spory i w argumentowauiach j e s t  tak  silna, 
jakby  jak i  profesor. U rodz iła  się predzej na ja ­
kąś wielką cesarzową, j a k  na księżnę. P rzy jac ió ł 
nie m a — ja k  i maż j e j ;  popularności nie zdo­
była, życie pędzi odosobnione, zamknięte . P rz y ­
jęcia u n iej są nudne i nieliczne. Dawniej o niej 
mówiono. . no, ale te raz  już  nie mówią. H ra b ia  
Adlerberg , sekre tarz  rosyjskie j ambasady, je s t  je -  
dyuym  przyjacie lem  domu księstwa E dym burg .

Trzeci syn kró low ej,  książę Couuanght,  
j e s t  przedstaw ic ie lom  arm ji.  U lubieniec tow arzy ­
stwa, dzielny i odważny żołnierz, pokazał swe m i­
li ta rne  zdolności w Egipcie- Pełen  niezrównanego 
taktu , um ie się zupełnie poddawać rozkazom p rz e ­
łożonych , na równi z wszystkimi żołn ierzami, 
i lekko znosić największe t ru d y  obozowego ż y ­
cia. J a k  wszystkie dzieci królowej, je s t  także 
trochę m uzykantem . I n s t r u m e n t  jego to ...  bęben.
Z czasem prawdopodobnie zostanie kom endantem  
horse guarcFów, tj . głównodowodzącym całą lądo­
wą siłą,  bo to stanowisko zawsze należy do j e ­
dnego z członków królewskiego dom u; te raz  je 

1 za jm uje  książę Cambridge. O księżnej,  jego żo­
nie, dość powiedzieć, że je s t to  m iła  i u p rze j­
ma osoba.

Czwartym synem królowej, był ów n ie­
zm iernie sym patyczny  książę A lbanji ,  k tórego nie- 
li tościwa śm ierć ta k  przedwcześnie w przesz łym  
roku porwała, wywołując powszechny żal w ko­
łach  stolicy. W dow a jego, n iem iecka księżniczka, 
to, j a k  mówią Germ anie, w calem tego słowa 
znaczeniu hausfrau. Przecedzenie m leka, liczenie 
ja j ,  hodowanie cielą t i k u rc z ą t ,  to je j  sfera. 
Szczegół godny u b o le w a n ia : m a czerwony nos i 
śm iech w iejskie j dziewczyny. Możecie się domy­
śleć, że p iękną nie jes t,  lecz za to  zdrowa ja k  
orzech. Lubią ją  pomimo je j  prostactwa, bo je s t  
bardzo dobra.

K siężniczka K ry s ty n a ,  s ta rsza  córka k ró ­
lowej, je s t  najlepszą \  kobie t i z zamiłowaniem 
zajm uje się sprawami pedagogicznemu, lecz brak  
je j  wszelkiej oryginalności, a nadto ,  co posłyszy, 
wnet musi rozpowiedzieć. Chociaż waży okrągłych 
sto kilo i lubo krzesła  pod n ią  się ug ina ją ,  j e ­
dnak śm iejąc sie zapewnia, że m a tk a  nważa ją  
jeszcze za szczupłą.

K siężn iczka Luiza je s t  m niej wykształcona 
od sióstr  sw o ic h , lecz m a więcej artystycznego 
poczucia i samodzielności. J e j  romantyczne uspo­
sobienie n iemało kłopotów sprawiało rodzinie. 
Nie odświeżając zapomnianych już epizodów, wspo­
mnę ty lko  o tern, że dla un ikn ien ia  m ałżeństw a 
je j  z j a k im ś  clergymariom, co rychlej wydano 
ją  za mąż za syna księcia Argylla ,  m argrab iego  
de Lorne. O, i jakże często ta  dnm na paui daje  
uczuć swemu improwizowanemu małżonkowi cały 
ciężar zaszczytu być je j  m ę ż e m ! Nie m ając  p ra ­
wa wchodzić przez drzwi, przeznaczone dla k s ią ­
żąt krwi, uie mogąc naw et w dzień ślubu siedzieć

*) Pierwsze trzy części tej pracy zamieści­
liśmy w „Dodatku literackim."

przy jednym  stole ze swą małżonką, m arg rab ia  
de Lorne pomimo wszystkich swych niezaprzeczo­
nych przymiotów, zna jdu je  się na dworze w pozy­
cji fałszywej.

W K anadzie ,  gdzie przez pięć la t  zajmował 
urząd jeneralnego  g u b e r n a to r a . zdobył sobie po­
wszechną miłość i okazał wielkie zdolności a d m i­
nis tracyjne .  Z niego może być dzielny mąż stanu. 
Pełen  wzniosłych dążności,  szlachetny, uczciwy aż 
do drobiazgowości, z przeszłością czystą jak  kryszta ł,  
ch a rak te re m  równym, m iękkim , sądem  u m ia rk o ­
wanym i bezstronnym  i zam iłowaniem  do pracy, 
—  zdobył sobie ogólny i t rw ały  szacunek. W  ca­
łej Augii je d n a  tylko osoba je s t  mu n ie p rz y jaź n ą ;  
to jego żona, k tóra  go wcale nie warta.

Księżniczkę B eatryksę  , najm łodszą córkę 
królowej, spaczyła  ta  sfera, w k tórej żyje. N igdy  
nie rozsta je  się z m a tką  i ud niej,  od całego je j 
otoczenia n ab ra ła  czegoś starczego w twarzy, w ru ­
chach, w ca łem  usposobieniu. Choć to bardzo w y­
kształcona osoba, n ik t  je d n ak  na nią nie zwraca 
uwagi. O niej nie mówią inaczej j a k  z odcieniem 
ubo lew an ia ;  „B iedna B e a t ry k sa !"  P rzec ież  n a re ­
szcie w 28  roku życia wyszła za mąż za księcia 
B a t tenberga ,  b r a ta  bu łgarsk iego  księcia, a syna 
panującego księcia H e s s j i , ożenionego z P o lką  
h rab ia n k ą  (Bosak) H auke .  Mąż je j  je s t  oficerem 
w prusk ie j gw ard ji ,  ale królowa, nie chcąc rozstać 
sie z córką, zam ierza  go zrobić p ryw atnym  swym 
sek re ta rzem . M ieszkanie dla młodego m ałżeństw a 
przygotowano w zam ku W indsorskim.

W y pada  mi jeszcze wspomnieć o dalszych 
członkach królewskiego domu. K siąże  Cambridge, 
s t iy jeczny  b r a t  k róL w ej ,  główuy wódz siły lą d o ­
wej, bohater  wojny krym skie j ,  typowy żołnierz, 
je s t  już  s ta rcem . W szyscy  go kochają ;  żołnierze 
ubóstwiają, a panie ta k  lubią, że wcale nie m ają  
mu za złe, gdy zdrzem nąwszy  się przy obiedzie, 
co mu się często trafia, położy głowę na białe 
ram ię swej sąsiadki. Jego  siostra, księżna M arja , 
wyszła za mąż za syna księcia W irtem bersk iego  i 
jego morganatycznej m ałżonki, h rab iny  Redey. 
To s tad ło  m a dużo dzieci i wiele długów. J e s t  
ono tak  rozrzutne, że pomimo 125.000 franków 
rocznego dochodu, często cierpi n iedosta tek .  Raz 
już  sprzedano ich ruchom ości z publicznej l icy ta ­
cji. Sadzono wówczas, że królowa zapłaci ich 
długi, ale ona tylko przysła ła  rozkaz, by wyjechali 
z Augli na  la t  k i lk a  i z oszczędności w czasie 
podróży popłacili długi. Księżnę dość lubią na 
dworze', a le m ęża jej nie znoszą. Pan ie  odwracają 
się od niego, aby się mu nie kłaniać.

Jeszcze  tu  o jednym  jegomości trzeba wspo­
mnieć, o mężowskim brac ie  królowej,  panującym 
księciu S aksen  Coburg-Gotajskim , Erneśc ie .  N ie­
boszczyk książę-m ałżonek  królowej, A lber t ,  był 
wzorem wszystkich cnót. Książe E rn e s t  j e s t  n a j ­
zupełn ie jszym  jego kon tras tem . Je m u  to nieszczę­
śliwy król H aunow ersk i zawdzięcza swą przegranę 
p o d ' E isenach w wojnie w 1866 r. U myślnie 
w strzym ał haimowerskie wojska pod pozorem poko­
jowych układów, aby opóźnić połączenie się ich 
z a rm ją  baw arską .  W sk u tek  tego P ru sacy  odnieśli 
znakom ite  zwycięstwo pod L angensal tzem  i w n a ­
grodę dali ks. E rnestowi lasy Schinalkaldeńskie . 
P odczas  całej te j  wojny książę woził ze sobą dwa 
m undury ,  pruski i saski, i w k łada ł  ten, k tóry  na­
leża ł do chwilowych zwycięzców. Raz mu się ze­
chciało być cesarzem  niemieckim , potem  znów 
greck im  królem. W iecznie chce sobą spraw iać 
sensacją, więc kolejno w ystępuje  jako polityk, 
kompożyf°r) myśliwy, lub koneser.  Jeśli  chcecie 
dostać od niego order, kupcie  u niego konia i 
dajcie się p rzytem  oszukać. Zresztą  handel o rd e ­
ram i prowadzi" na  wielką skalę. Jego  prawdziwą 
nam iętnością  je s t  otaczać się kobietami, z któ - 
r em i do znajomości nie przyznawałby się żaden 
porządny człowiek.

N astępcą jego tronu je s t  ks. E dy iuburgsk i,  
ale sie z n im  w przeszłym roku pokłócił w Ko- 
burgu i odtąd sie nie widują. Poszło miedzy 
nimi o to, że księżna E d ym burgska  kaza ła  zam ­
knąć drzwi przed  dwiema jego dam am i, które on 
wydawał za swe natura lne  córki.  S ta ły  one je d n ak  
w" innym do niego stosunku i jedne z nich  wydał 
niedawno za podróżującego agen ta  handlowego, 
którego m ianow ał na swym dworze m is trzem  ce- 
remonji.

Jego  żona, księżniczka badeńska, je s t  najza­
cniejszą i najn ieszczęśliwszą istotą. Tyran izu je  ją  
i uie tylko każe jej przyjmować swe faworyty, 
ale naw et pielęgnować je, gdy k tó ra  zachoruje. 
J e d n a  z nich właśnie na rękach księżny u m a rła  
przed paru  la ty  w Nicei.

"Wiec rolników.
P rzem ów ien ie  prof. B il ińsk iego  na wiecu 

rolniczym nie było p odane  dokładnie  w d z i e n n i ­
k a c h  a naw e t  b łędnie ,  pom inięto  m ianowicie, iż 
ono było p rze w a żn ie  k r y t y  o z  n e m ,  a dopiero 
w tern św ie tle  n a b ie r a ją  w niosk i prof. B ilińsk iego  
w łaściw ego ch a ra k te ru .

I  tak  :
1) w sp raw ie  c e ł  w y jaśn i ł  p. B. najprzód, 

iż b łędn ie  p rzeds taw ia ły  dzienniki odnośne roz­
praw y i  Koła Polskiego. Z w yjątk iem  je d n eg o ,  czy 
dw óch posłów w szyscy byli za cłami, sądziła  
je d n a k  m nie jszość ,  iż w obec zapow iedzi ceł 
w mowie t ronow ej i odnośnego  us tępu  ad resu  
rezo luc ja  p roponow ana  w Kole by ła  nie n a  
czasie.

2) P rzechodząc  do rezolucji kom ite tu  wiecu, 
zazn a cz y ł  p. B., iż ona w sw em  b rzm ien iu ,  by 
„jak na j rych le j"  zaprow adzono  cła na  w s z y ­
s t k i c h  g r a n i c a c h ,  j e s t  n ie w y k o n a ln ą ,  ^dyż 
t r a k ta t  z R u m u n ją  u p ły w a  dopiero z koncern 
czerw ca 1886. P ow in ienby  więc był kom ite t 
w celu zapeb ieżon ia  z łudzeniom  rolników, w y ra ­
zić ten fak t w osobnej rezolucji.

3) W sp raw ie  p o d a t k ó w  zaznaczył prze- 
dow szys tk iem  prof. B., iż k o m ite t  n ie s łu sz n ie  się 
powołuje n a  pomoc u rzędow ą z r. 1873 w sum ie 
100 m ilionów. Bo na jp rzód  przeznaczono w tedy 
na d o tk n ię ty c h  przes ilen iem  nie 100 mii., lecz 
80 mil.,  a  p o  w t ó r e  n i e  d a r o w a n o  i c h ,  
lecz w części użyto ich na  hudowę kolei I s t r y j - 
skiej i T a rnow sko-L e luchow sk ie j ,  a w części do­
tow ano k asy  zaliczkowe, wypożyczające o 2 %  
nad  stopę, p rocentow ą bankow ą.

4) Co do opustu podatku  zw róci ł  p. B. 
u w a g ę , i ż  t e o r e t y c z n e  ż ą d a n i e  o p u ­
s t u ,  bez o zn a cz en ia  czasu  i w ysokości n ie  
m ia łoby p rak tycznego  znaczenia.  Jeże li  w ięc in i ­
cja torow ie w iecu m a ją  rzeczyw iście  nadzie ję ,  
do po inożen ia  ro ln ic tw u  w tym  k ie runku ,  to 
w in n ib y  za raz  n a  r. 1886 ż ą d ać  25% -

5) Co do opustów  da lszych  p odn iós ł  p. B., 
że one są  m ożebne ze s tanow iska  p a ń s tw a  j e ­
dynie  „w m iarę"  p rzep ro w ad zen ia  reform y po­
datków  bezpośredn ich .  P rzy  tej sposobności zaś 
p rzypom nia ł ,  że r z ą d  w roku 1883; p rzed łoży ł 
p ro jek ta  takiej reform y, co do k tó ry ch  w alne 
zg rom adzen ie  T ow arzys tw a  ro ln iczego  o św iad­
czyło się n a  wniosek p. B il ińsk iego  ja k o  r e fe re n ­

ta  p rzychyln ie .  W sze lako  z w iny  praw icy, która 
m ia ła  w kom is ji  podatkow ej R ady  p a ń s tw a  w ię­
kszość, p ro jek ta  te n ie  zos ta ły  wcale załatwione. 
G dyby  się to n ie  było stało, m ie libyśm y dziś 
źródło pokrycia u b y tk u  z p oda tku  g run tow ego .

6) W  końcu  zw rócił  p. B. uw agę , iź w n ie ­
doszłej noweli należytościowej rząd  i praw ica 
p rag n ę ły  obniżyć op ła ty  od p rze n o sze n ia  n ie ru ­
chom ości m n i e j s z y c h .  W y p ada łoby  więc 
z uw agi na  te n  ciężar w ieśn iaków  żądać  obn i­
żenia tych o p ła t  „w m iarę"  zap row adzen ia  po­
da tku  gie łdow ego.

W  dyskusji  szczegółowej ko m ite t  p rzy ją ł  
opust, 25° |0, re sz tę  zaś  wniosków  p an a  B. zw al­
czał z og ro m n ą  n am ię tn o śc ią  i w śród  oklasków 
zg ro m a d ze n ia  p. S ta n is ła w  D zieduszyck i,  główmie 
z uwagi na  to, iż żądały  opustu  je d y n ie  „w m i a -  
r  ę “ reform y in n y c h  podatków . O p u s t  d la  w ło­
ścian  pom inięto  zupełn ie .

P .  Bil. cofnął w sku tek  tego swoje wnioski 
i, o i leśm y uważali ,  w y sze d ł  za raz  tak, że nie 
by ł  obecnym  p rzy  uchw ale  w y sy ła n ia  deputacji .

K R O N IK A .
JE. p. M inister D unajewski przyjechał 

dziś rano do Lwowa.
Na dworcu powitał go p.  Namiestnik z repre­

zentantami władz. Jego  Ekscellencji towarzyszy 
radzca finansowy p. J .  Mora Korytowski.

P o se ł J . M ęciński pojechał na W ęgry ce­
lem zebrania próbek tamtejszego zboża i porównania 
jakości jego z zbożem galicyjskiem, tudzież celem 
dalszych wiadomości w sprawie dostaw dla armii, 
co będzie stanowić dalszy m aterja ł do dyskusji
w sejmie.

Z powodu wyjazdu p. Męcińskiego dyskusja ta
nie odbyła się dzisia j; za to środowe posiedzenie
sejmu zapowiada się właśnie z tego względu nader 
obiecująco.

W czorajsza recepcja u p. Marszałka w y­
padła nader okazale. —  Salony roiły się od
gości.

N am iestnictw o lw ow sk ie udzieliło pp. 
Skalskim pozwolenie na urządzenie trzech wieczor­
ków dramatyczno-wokalnych z współudziałem pani 
Bocskaj w kasynie miejskiem.

Kraszewski, bawiący w San-Remo, otrzymał 
od rządu włoskiego zaproszenie do uporządkowania 
muzeum Kopernika. Nestor pisar zy naszych jednak 
ze względów zdrowia zaproszeniu temu odmówił. 
Dzienniki włoskie potwierdzają wiadomość o piśmie 
dziękczynnem, wystosowanem przez Kraszewskiego 
do królowej Małgorzaty za jej wstawiennictwo do 
następcy tronu niemieckiego.

Akt im m atrykulacji uczniów uniwersytetu 
Jagiellońskiego odbył się w sobotę ubiegłą o godz. 
12. w południe w „Collegium juridicum" zagajony 
przez rektora Łepkowskiego przemową do nowo- 
wstępujących uczniów, po której odebrał od n; ch 
przyrzeczenie, że ustaw wiernie przestrzegać będą, 
dając im podaniem ręki obywatelstwo akade­
mickie.

Czas podaje, że w niebywałej dotychczas 
liczbie uczniów uniwersytetu, bo wynoszącej cyfrę 
1.074, jes t  nowo przybyłych słuchaczów 312 , a 
między tymi prawników 166, medyków 97, teolo­
gów 28, filozofów 21.

U w ięzien ie. Z Pesztu telegrafują, że uw ię ­
ziono tam  S tan is ław a  Skrzyńskiego. Uwięzienie na ­
stąpiło w chwili, kiedy St. Skrzyński zajechał do 
hotelu europejskiego.

Według doniesień dzienników wiedeńskich, 
powodem uwięzienia ma być jakaś awantura ro­
mantyczna.'

Zm arli. J a n  Marceli Gramski, profesor 
szkoły realnej — um arł wczoraj w 50  roku 
życia.

Rocznika statystyki przemysłu i handlu 
krajowego wyszedł już zeszyt I. drugiego tomu 
i zawiera rozprawę o „Wywozie bydła z Galicji 
i o znaczeniu targowicy wiedeńskiej dla kraju 
naszego."

Zima. Przepowiednie gospodarzy, że tego­
roczna zima będzie niezwykle „ostrą" — zaczynają 
się sprawdzać.

Pierwszy mróz, który „ścisnął" dzisiaj w no­
cy, dochodził do 18 stopni. J a k  na początek wcale 
nie źle.

W G nieźnie zm arł ks. Antoni Dyament, se­
kretarz metropolitalnej kapituły gnieźnieńskiej, za­
służony kapłan jubilat.

Ze szk o ły . Rada szkolna krajowa zaleciła 
książkę p. t. „Rys geografji statystycznej złoczow- 
skiego okręgu szkolnego" — opracował Bronisław 
Sokolski, do bibljotek szkół ludowych okręgu zło- 
czowskiego, tudzież do bibljotek seminarjów nauczy­
cielskich, gimnazjów i szkół realnych w całym 
kraju.

K artony Matejki. Niestrudzony mistrz p ra­
cuje obecnie nad wykonaniem jedynastu kartonów 
i^elkiego formatu, przeznaczonych do auli politech­
niki lwowskiej.
* Treść ich poczerpniętą jest z dziedziny nau­
kowej i tworzyć będą cykl historjozoficzny, przed­
stawiający rozwój nauki i sztuki od najdawniejszych 
do najnowszych czasów.

Ze „ S z e z u t k a . "  —  J a k  się nazywa ta 
trucizna, którą intendentura znalazła w naszej 
mące?

—  Zwie się ona podług Męcińskiego: Abeles 
v ulgaris.

Z teatru . Komedja Stanisława Rzewuskiego
p. t. „Doktor Faustyna" odegrana po raz pierwszy 
na scenie lwowskiej, uderzyła wszystkich swoim 
pessymizmem.

Młody, niezmiernie wiele obiecujący autor, ma 
może zbyt czarny pogląd na świat, jednakże pessy- 
mizm jego nie wyradza się, jak to bywa nieraz 
u małych, a wielce pretensjonalnych i spaczonych 
talentów, w paszkwil żółciowy, lecz patrząc głębiej 
w naturę rzeczy, uzasadnia, dlaczego czarne barwy 
dominują w obrazie, który ma przedstawiać dzisiej­
sze społeczne życie.

O sztuce pomówimy jeszcze obszerniej ; dziś 
zaznaczamy, że k- medja Rzewuskiego była graną 
dośó starannie. Rola tytułowa w interpretacji pani 
Stachowicz wyszła nieco za blado, natomiast dosko­
nale wypadły role męskie pp. Zboińskiego i Lubicza, 
z zakresu przepadłych na wieki indywiduów.

Z wyjątkiem dwóch postaci całe towarzystwo 
naszkicowane w tym utworze jest „światem przepa- 
dłym" —  doskonale scharakteryzowanym potężnemi, 
wiernemi rysami, rzuconemi ręką pisarza, który mło­
dy jeszcze bardzo, otrząśnie się niezawodnie z skraj­
nego pessymizmu i przysporzy literaturze naszej 
dzieła prawdziwej wartości.

„Doktor Faustyna" powtórzoną będzie za 
dni kilka.

P rzeróbka. Nowa komedja Mozera, ciesząca 
się w Berlinie i na innych scenach niemieckich 
wielkiem powodzeniem, a noszącą tytuł „Leibrente"
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jest przeróbką z wybornej komedji F redry  ojca p. t. 
Doi ywocie. Niektóre figury i sceny są żywcem z niej 
wzięte. Ju ż  to jeden z najlepszych komedjopisarzy 
niemieckich, którzy jak wiadomo w ogóle nie mają 
najmniejszego talentu do lekkiej komedji — celuje 
w fabrykacji przeróbek. Należy przypomnieó, że 
najcelniejsza komedja Mozera „Spirytyści" (Der 
Bibliothekar) jes t  plagiatem pewnego amerykań­
skiego autora, co „znakomitemu autorowi" niemiec­
kiemu udowodniono.

O śm ierci Y anderbiita, znanego króla ko­
lejowego podaje Standard  następujące szczegóły:

„Dnia 8. b. m. zrana przy śniadaniu był 
Vanderbilt w dobrem zupełnie zdruwiu ' w lepszym 
nawet jak  zwykle humorze. Przedpołudnie spędził 
w pracowni rzeźbiarza Warda, który wykuwa biust 
jego z polecenia akademji medycznej nowojorskiej, 
wdzięcznej za jakąś znaczniejszą ofiarę Krezusa. Po 
powrocie do domu wypił szklankę herbaty, w dosko- 
nnłem usposobieniu zjadł lu n c h e o n poczem pojechał 
do p. G-arreta, dyrektora kolei. Wizyta ta trwTała 
już blisko godzinę, kiedy nagle Vanderbilt spadł 

' z krzesła i w trzy minut s k o n a ł , uderzony apo­
pleksją. Smutny ten wypadek zaszedł w chwili za­
mykania giełdy i wiadomość o nim przyszła za pó­
źno, ażeby wywrzeć wpływ na kursa dzienne. Nie­
podobna oznaczyć ściśle wysokości majątku zmarłego. 
Sam on niedawrno wyraził się był do jednego z przy­
jaciół, że w ostatnich latach majątek jego przynosi 
mu rocznego dochodu 20 miljonów dolarów, czyli 
50 miljonów złotych reńskich.

ROZMAITOŚCI.
— Z A k a d e m j i .  Dnia 6. listopada i 3. grudnia 

w Akademji Umiejętności odbyły się posiedzenia 
zwyczajne Wydziału filologicznego pod przewodni­
ctwem Dra Estreichera. Na pierwszem z nich Dr. 
Morawski złożył pracę Dra. Józefa Kallenbacha 
p. t. Polacy w Bazylei w wieku X V . na podsta­
wie matryhuł uniwersyteckich, którą odstąpiono 
komisji literackiej. Następnie Dr. Wisłocki czynił 
dalsze uwagi o wydawnictwie Liber diligentiarum , 
a mianowicie O sprawie żaków krakowskich 1549. 
W  dyskusji nad tym przedmiotem zabierali głos 
Dr. Morawski i Rostafiński.

Na posiedzeniu d. 3 grudnia N. kan. Polkow­
ski odczytał wiadomość o niewydanym herbarzu 
rodzin polskich. J e s t  to rękopis, pochodzący z koń­
ca XVT lub początku X V II  wieku, który referent 
uważa za kopją oryginału z końca X V  wieku. R ę­
kopis ten zawiera w sobie herbarz rodzin polskich 
aż po r. 1479, i to tych, które Długosz w swojej 
historji wspomina. W skutek czego referent skłonny 
je s t  do przypuszczenia, że pierwotny rękopis mógł 
być pracą Długosza.

—  W S aratow ie , jak donosi Sarat. dniewnik, 
niedawno temu w dzielnicy „Na górach" późno 
w nocy zbudziła mieszkańców straszna wrzawa uli­
czna. —  Pokazało się, że tłum prześladował czaro­
wnicę, o której wśród zabobonnego ludu obiegały 
pogłoski, że mogła przybierać postać konia, świni 
lnb czapli.

Tym razem słynna czarownica stała w postaci 
konia przez rozwścieczoną gawiedzią. Aby koń nie 
parsknął  płomieniem na ludzi, zawiązano mu pysk 
mo-no powrozem; bito biedne zwierzę okrutnie i 
wciąż w o łan o : „Nic z t e g o ! Musisz nam powie­
dzieć, kto jesteś, zkąd idziesz i co zrobiłaś." —  
Koń nie odpow iadał; wówczas część gawiedzi po­
prowadziła go do cyrkułu, żeby policja zmusiła cza­
rownicę do szczerego wyznania, a część udała  się 
do jej domku.

Niestety, czarownicę znaleziono w jej własnej 
postaci, śpiącą w stodole snem błogosławionych. 
■Właściciel konia znalazł się także wkrótce i sprawa 
została umorzoną.

  Cud natury. Na wyspie Bornio miano od­
kryć ogromną kopalnię c u k ru ! Zjawisko to tłóma* 
cza w ten sposób, że znalezione pokłady cukru mu­
siały powstać z ogromnych lasów trzciny cukrowej, 
które w ciągu wieków, skutkiem erupcyj wulkanicz­
nych zasypane zostały.

Cukier ten znaleziono w jaskiniach, których 
ściany pokryte są grubemi warstwami cukru w bry­
łach krystalicznych, dochodzących każda do wagi 
jednego centnara.

Na jaskinie te zaś zwrócono uwagę skutkiem 
tego, że z gór poblizkich sączy się potok słodkiej 
wody, z której krajowcy od niepamiętnych czasów 
wygotowują smaczny syrop.

—  W yrzuty sum ienia. Jeden z sędziów po­
koju w Pensylwanji w ciągu urzędowania swojego 
połączył węzłem małżeńskim 2.304 s t a d e ł ! W  końcu 
jednak uznając, iż zbyt wiele złego nabroił „drę 
czony wyrzutami sumienia" zrzucił się z piastowa­
nego urzędu.

Część ekonomiczna.
T elegram y zbożow e z dnia 12. grudnia. 

W i e d e ń ;  okowita per 10.000 lit., procent 25" — 
do 25.25 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 kilojg 
(na wiosnę) 8 '0 3 — 8'05 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 10-75 do — •—  złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwieć.-maj) 154-—  m., żyto -— ‘— m„ spirytus 
39-60. olej rzepakowy — •—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 47 '—  fr.

Bank ro ln iczy  podaje następujące sprawo­
zdanie z ruchu na targu zbożowym :

L w ó w  dnia 12. grudnia 1885. 
Mdłe usposobienie, jakie z początkiem b. m. 

zapanowało na  targu zbożowym, w ostatnich dniach 
skutkiem zbliżających się świąt daje się jeszcze bar­
dziej odczuwać.

Podaż znaczna i zbyt utrudniony na produkta 
młynarskie wywołały dalszą zniżkę.

Nasiona olejodajne trzymają się w cenie, konicz 
usposobienie znacznie słabsze.

Dziś notujemy sto kilogramów loco L w ó w : 
Pszenica gotowa . . . .  złr. 5.75 . 6.75
Żyto g o to w e .....................................„ 5 .— . 5.40
Owies obroczny . . . . „ 5.50 . 6.25
J ę c z m i e ń ...........................................„ 5.25 . 7.—
Rzepak n o w y ...............................„ 9.50 . 10.25

usposobienie dobre.
O r o c h ........................................... ......  6.—  . 9 .—
W yka . > .....................................  4.50 . 5.75
B o b i k ........................................... ....... — .—  . — .—
H r e c z k a ...........................................  5.75 . 6.50
Kukurudza — •—  . — .—
Cnmiel za 56 kilogramów . „ - . —  . — . —
Koniczyna czerwona . . . „ 30.—  . 42.—

» b ia ła  . . . . „ — .— . — .—
n szwedzka . . . „ — .— . — .—

Spirytus za 10.000 litr. pet. „ —
Uwaga. Bank rolniczy utrzymuje na składzie 

i w magazynach swoich: owies i chmiel. Przyjmuje 
zamówienia na maszyny rolnicze.

W iedeń, 12 grudnia.
(D i)  Ponieważ wczoraj zrana obiegająca pogło­

ska o chorobie cesarza niemieckiego okazała się tylko

manewrem pewnego spekulanta berlińskiego przeby­
wającego obecnie w W iedn iu , który potrzebował ta ­
nich kursów, przeto mogła się dziś spekulacya oddać 
dalszemu nieprzerwanemu eskontowaniu pokoju. Po­
czątkowo zachowywano się wTprawdzie dość rezerwowo, 
tembardziej, że tak w Sofji jak i w Belgradzie sły­
chać jeszcze szczęk broni, kiedy jednak dowiedziano 
się o depeszy Timesu , wedle której kwestją wscho­
dnią można uważać za rozwiązaną, wtedy ustała już 
wszelka przeszkoda i kursa poszły -wysoko w górę, 
szczególnie tych papierów, które się dotąd trzymały 
daleko w tyle. Odnosi się to przedewszystkiem do pa­
pierów bankowych, a mianowicie anglo-austrjacJrich, 
bankvereinów i unionów, które w przeciwieństwie do 
dotychczasowej swej nieruchomości, wykazują dziś 
uwagi godne nadwyżki. Dalej odszczególniano takie 
papiery transportowe, które mają charakter lokacyjny 
a mianowicie nordhahny, które zyskały 2 procent, 
także staatshahny, które zakupowano na cele pokry­
cia; natomiast zaś lloydy reagowały z powodu obaw
0 zawleczenie cholery.

Na uwagę zasługuje dalej fakt, że właśnie 
dwa ulubione papiery ostatnich czasów leżały dzi 
siaj w całowitem zaniedbaniu. Są to elbetale
1 tramwaje.

Pierwsze z nich s ta ły  gorzej z powodu w ąt­
pliwości w możebność wykonania większych trans 
portów węgla kamiennego do Włoch i wskutek tego 
licznych realizacyj, tramwaje zaś spadły, albowiem 
obiegała pogłosl-a, że rada miejska dopiero po świę­
tach zajmie się sprawą tramwajową, a sangwinicz- 
nej spekulacji braknie z tego powodu cierpliwości 
do czekania. Operowano także montany, a miano 
wici*- pragskie żelazne, albowiem istnieje wątpli­
wość, czy przyjdzie do skutku kartel o surowcu 
żelaznym.

Co się wreszcie tyczy rent,  to dział ten wy 
kazuje bez wyjątku znaczne przyrosty. Dewizy 
i waluty trzymają się pomimo dobrych wiadomości 
politycznych dość mocno.

Giełda wieczorna posiadała chwiejną tendencję. 
W  związku z Berlinem trzymały się początkowo 
s taatshahny nieco wyżej, później jednak spadły. 
Ruch był w ogólności nieznaczny.

S E J M .
( X .  posiedzenie).

N a  posiedzen ie  p rzy b y ł  J E k s e .  p. m in i s te r  
sk a rb u  J u l j a n  D una jew sk i.

M a rsz a łe k '  k ra jow y o tw ie ra  posiedzen ie  
godzin ie  11. m in u t  25, poczem se k re ta rz  dr. B a- 
deni odczy ta ł  spis  p e t y c j ą :

Komitet wydawnictwa dziełek ludowych o sub­
wencję. —  Gmina Mokre o przyjęcie na fundusz 
krajowy kosztów odstawienia Marji Dymek. —  Mia­
sto Kraków o przyjęcie na fundusz krajowy połowy 
kosztów leczenia ubogich chorych na dur powrotny 
w roku 1878. —  Wydział powiatowy w Brzesku 
w przedmiocie subwencjonowania szkoły ogrodniczej 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie, w sprawie wprowa­
dzenia w życie instytucji sądów pokoju, tudzież 
w przedmiocie zastępstwa chorych nauczycieli ludo­
wych. —  Gmina Konieczkowa o zapomogę na bu­
dowę szkoły. —  Towarzystwo rolnicze w Krakowie 
w sprawie odnowienia przywilejów banku austro- 
węgierskiego. — Spółka wodna dla regulacji Nowego 
Brnia w powiecie dąbrowskim i mieleckim c uzna­
nie tego przedsiębiorstwa za krajowe. — Wydział 
powiatowy w Horodenoe w sprawie budowy kolei 
żelaznej Horodenka-Śniatyn-Zaleszczyki. —  Wydział 
powiatowy w Skałacie w przedmiocie budowy kolei 
ze Stryja na Kałaharówkę do g r "nicy węgierskiej.
—  B ursa  imienia Dymnickiego w Tarnowie. —  A le­
ksy Holowa, nauczyciel o zapomogę. —  Rusini ze 
Stryja i Kałusza o założenie w tych miastach szkół 
z językiem wykładowym ruskim. —  Wydział powia­
towy w Trembowli o zezwolenie na pobór myta dro­
gowego w Budzanowie. —  Stanisław Lewandowski, 
rzeźbiarz, o zapomogę. —  Marja Kłodnicka o wspar­
cie. —  Gmina Zalesie o zmianę kierunku drogi 
z Jezierzan do Koledzian na kierunek ku Zalesiu i 
Szmańkowcom.— Wydział' powiatowy w Czortkowie 
o przeniesienie miejsca wyborów z Zaleszczyk do 
Czortkowa. —  Mieszkańcy powiatów: robatyńskiego, 
brzeżańskiego i podhajeckiego w sprawie budowy 
kolei ze Stryja do granicy rosyjskiej. —  Towarzy­
stwo rolnicze w Krakowie w przedmiocie ustawy ry ­
backiej. — Wydziały powiatowe w B rzesku , Skała­
cie, Trembowli, Samborze, Śniatynie i Nowym T ar­
gu w sprawie przywilejów banku austro-węgierskiego.
—  Towarzystwo tatrzańskie o subwencję dla szkoły 
snycerskiej w Zakopanem, tudzież na utrzymanie 
oddziału budowniczo-stolarskiego przy tej szkole. — 
Obszar dworski Kotłów o przeniesienie sądu z Ole­
ska do Podhorzec. —  Gmina Kotłów w tij  samej 
sprawie. — Towarzystwo tatrzańskie w Krakowie 
o zapomogę po 400 zł. przez la t  trzy. —  Mojżesz 
Kohane, właściciel Lowczówka, o regulację Białej.—  
Sieroty po Jan ie  Bojarskim, b. sekretarzu stauów, 
o podwyższenie daru łaski. —  W ydział powiatowy 
w Śniatynie o zaprowadzenie sądów pokoju. —- Ten 
sam wydział o zastosowanie patentu cesarskiego 
z 20. kwietnia 1854. do władz autonomicznych. —  
Ju ljan  Maksymowicz, nauczyciel, o zapomogę. — 
Izaak Pitsch z Winnik o odpisanie należytości pro- 
pinacyjnej. —  Teodor Chodorowski, nauczyciel w Za- 
łoźcach o podwyższenie płacy.

Oddział Towarzystwa pedagogicznego w D ro­
hobyczu, Jarosławiu, Krakowie, Lwowie, Przemyślu, 
Samborze, Stanisławowie i Żywcu o zmianę tyt. 
I I .  ust. szkol, z 2. maja 1873.

Selig Szpicer, Salomon Feli i Nachraann Stern 
heli przedsiębiorcy dostawy szutru o wypłacenie za­
trzymanej kwoty.

Oddział Towarzystwa pedagog, w Drohobyczu, 
Jarosławiu, Lwowie, Przemyślu, Samborze, S tani­
sławowie i Żywcu w sprewie zmiany ust.  szkol, 
z r. 1873 tyt. IV. — Towarzystwo pedagogiczne 
w Stanisławowie w Bprawie zmiany tyt. 1. i I I I .  
ust. szkol, z r. 1873. —  Kierownicy Zarządu za­
kładu Kulparkowskiego o bezpłatny wikt. — J a n  
Kowal, nauczyciel, o podwyższenie emerytury. —  
Zarząd bursy w Jarosławiu o subwencję. —  Helena 
Diener i Alojza Fiałkowska, nauczycielki o podwyż­
szenie płac. —  Nauczyciele ludowi w S tanis ławo­
wie o podwyższenie płac. —  Józefa Piasecka, dy 
rektorka prowincjonalnego teatru o subwencję, —  
Wiec rękodzielników krakowskich w sprawie znie­
sienia warsztatów w zakładach karnych. —  S tan i­
sław Fabiański, uczeń szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie o subwencję. —  B ursa  im. Stefana 
Batorego o subwencję. —  Towarzystwo uczącej się 
młodzieży „Zdrowie" w Krakowie o zapomogę. — 
Stowarzyszenie organistów o polepszenie bytu. —  
SS. Miłosierdzia w Nowosiółkach o subwencję. —  
Andrzej Łukaszewski o polej szenie bytu weteryna­
rzy. —  Gmina Barwald górny o zapomogę i po­
życzkę na budowę szkoły. — Antoni Kucharski 
o jakąś posadę. — Konkurencja szkolna w Wycią- 
żach o polepszenie bytu tamtejszych nauczycieli. — 
Szymon Obuszak, nauczyciel, o zapomogę. —  J ó ­
zefa Zaleska o zapomogę. —  Towarzystwo pszczel- 
niczo-ogrodnicze we Lwowie o subwencję. — Rada 
szkolna miejscowa w Wasylowie wielkim o podwyż­

szenie plac i remuneracyj dla nauczycieli. - -  Sto­
warzyszenie wzajemnej pomocy filozofów na wsze­
chnicy wiedeńskiej o subwencję.

P .  E ra z m  W olańsk i i to w arz y sze  złożyli do 
laski m arszałkow skiej nas tępu jący  w n io s e k :

Zw ażywszy , że w kró tce  ugoda  z W ęgram i 
m a  być oduowiouą, do k tórej należy opodatkow a­
n ie  od w yrobu  s p i r y tu s u ;

zważywszy, że gorze ln ic tw o  j e s t  j e d y n ą  in- 
d u s t r ją  k ra jow ą , k tó ra  z powodu te raźn ie jszego  
opoda tkow an ia  j e s t  w upadku  —  i jeżeli s p r a ­
w ied liw sze i odpow iedn ie jsze  opodatkow anie  nie 
n as tąp i ,  kraj nasz  tej je d y n e j  in d u s t r j i  zw iąza­
nej tak  śc iś le  z g ospoda rs tw em  pozbaw iony  bę- 
dzio, co obecną kryzis ro ln iczą  powiększy,

W ys. Sejm raczy u c h w a l ić :
W zyw a się wys. c. k. Rząd, by
1. przy  odnow ieniu  ugody z W ę g ram i w s p r a ­

wie opoda tkow an ia  wyrobu sp iry tusu  zwrócił u w a ­
gę na  gorze ln ie  ro ln icze  i takow ym  stw orzy ł 
wobec gorze ln i fab ry cz n y ch  ła tw ie jsze  w aru n k i  
is tn ien ia ,

2. a przy  now ych rokow an iach  o t r a k t a t  
h an d lo w y  z R u m u n ją  u s u n ą ł  do tychczasow e t r u ­
dnośc i wywozu sp iry tu su  transito  p rzez  R u-  
m unję .

P u n k t  p ie rw szy  porządku  dz iennego  tj. d r u ­
gie czy tan ie  w niosku  p. M ęcińskiego w  p rz e d ­
miocie dostaw y zboża d la  armji u suw a  p. M a r ­
sza łek  z porządku  n a  żądan ie  komisji go sp o d a r­
s tw a krajow ego.

P . Górecki zdaje sp raw ę  o w niosku W ydzia łu  
kra jow ego co do zm iany  § 37 ust.  g m in n e j  i p ro ­
ponu je  im ien iem  komisji a d m in is t ra cy jn e j  p rz y ­
ję c ie  n as tępu jące j  u s taw y :

Art .  I. P a r a g r a f  37 u s ta w y  g m in n e j  z dn ia  
12 s ie rp n ia  1866 nr. 19 Dzień. ust.  k ra j .  zostaje  
w do tychczasow em  brzm ien iu  u chy lony  i m a 
o p ie w a ć :

R a d a  rozs trzyga  zażalenia p rzec iw  rozporzą­
dzeniom zw ierzchności g m in n e j  w  sp ra w a c h  w ła ­
snego  zakresu  dz ia łan ia .

Z aża len ie  m a  być w nies ione  w ciągu  cz te r ­
nas todn iow ego  n ie p rzek racza lnego  te rm in u  od 
d n ia  og łoszen ia  lub doręczen ia  rozporządzenia ,  do 
zw ie rzchnośc i  g m in n e j ,  k tó ra  je  p rzed łoży  Radzie  
gm inne j.

W ja k ic h  p rzy p a d k ach  takie zaża len ia  poli­
tyczna w ładza  pow iatowa r o z s t r z y g a , stanowi 
§ 106.

Art.  II .  T e rm in  cz te rnas todn iow y  do w n o ­
szen ia  ta k ich  za rządzeń ,  ogłoszonych lub d o rę ­
czonych  p rzed  obw ieszczen iem  tej ustaw y, liczo 
n y m  będzie od dn ia  w ejśc ia  w życie ustaw y.

Art .  I I I .  U s ta w a  ta  wchodzi w życie z dn iem  
je j obw ieszczenia .

W n io sek  komisji uchw alono  bez dyskusji.  
P o d o b n ie  p rzy ję ła  I z b a  an a lo g ic z n ą  u s taw ę 

zm ien ia jącą  § 30 s ta tu tu  d la  m ia s ta  Lw owa, a 
u s tan aw ia jąca  t e rm in  w noszen ia  zaża leń  do R ady  
m ie jsk ie j  przeciw  rozporządzen iom  P re z y d e n ta  
M a g is t r a tu  i in nych  o rganów  g m in n y c h  m. s toł 
Lw owa.

Z kolei p rzy ję to  n a  w niosek  komisji ad m i­
n is t racy jne j  (.spr. p. H en  żel) p ro jek t  ustawy, 
m ocą której p rzysió łek  Podlesie  wyłącfżony być 
m a ze związku gm in y  M edwedowce w pbwipeie 
B uczackim  “i m a  s tanow ić o d rę b n ą  gm inę .

N a s tę p n ie  p rzeszed ł  Sejm zgodn ie  z w n io ­
skiem W ydziału , k ra jow ego i komisji a d m in is t ra ­
cyjnej (spr.  p. Ż arsk i)  do porządku  dz iennego  
n ad  pe tyc ją  g m in y  m ia s ta  T yśm ien icy  żądającej 
poparc ia  w spraw ie  p rzen ies ien ia  siedziby c. k. 
S ta ro s tw a  z T łum acza  do Jiyśmienicy.

P odobn ie  p rzesz ła  Izb a  do porządku  nad 
petycją  gm in y  Jo rd a n o w a  i okolicznych gm in , 
dom agających  się p rze n ie s ien ia  siedziby S ta ro ­
s tw a z M yślenic do Jo rd an o w a ,  e w e n tu a ln ie  u tw o­
rzen ia  nowego S ta ro s tw a  w Jo rd an o w ie .

Z porządku  dziennego zała tw iono sp raw o­
zdanie  komisji adm in is t racy jne j  (spr.  p.  Chamiec)
0 petycji W ydzia łu  powiatowego w Buczaczu, do­
m agające j się zn ies ien ia  podatku  konsum cyjnego  
od rzezi n ie rogacizny , uskutecznionej  na  wspólny  
ra c h u n e k  a domową potrzebę kilku konsum entów .

U chw alono  rezo lucję  do Rządu z wezwaniem , 
ażeby w ładzom skarbowym  zalecił  śc is łe  p rz e ­
s t r z e g a n ie  § 3 ustępu  2 u s taw y  z 16 czerw ca 
1877 r. (Dz.' u. p. nr.  60). w myśl k tórego rzezie 
św iń  p rze ds ięb rano  n ie ty lko  na rachunek  je d n e j ,  
lecz zarówno też n a  w spólny  rachunek  kilku 
osób, nie w ykonujących żadnej z zarobkowości 
w § 1 us tęp ie  1 pod * lit. a. w ym ienionych , nie 
aodlegają opłacie podatku konsum cy jnego  w § 1 
ustęp ie  1 ustanow ionego , jeże li  z bydlęcia  nic 
oprócz słoniny nie j e s t  sp rzedaw anein  w su ro ­
wym stanie.

N a s tę p n ie  referow ał p- A d am  Jędrze jow icz  
petycję m ias ta  S am b o ra  w sp raw ie  rozk ładu  ko ­
sztów sta łego  k w a te ru n k u  w ojska i pos taw ił  
im ien iem  komisji ad m in is t ra c y jn e j  n as tęp u jący  
w n io s e k :

N ad  petycją  g m iny  m- S am b o ra  co do roz­
łożen ia  ciężaru kw ate runkow ego  na kraj cały 
p rzechodzi się do porządku  dziennego.

Pow yższą petycję  o ile dotyczy udzie len ia  
pożyczki bezprocentowej na  budowę koszar  z fu n ­
duszów przez Sejm uchw alonych ,  p rzekazu je  się 
W ydzia łow i k ra jow em u do za ła tw ien ia  i możliwego 
uw zględnien ia .

P. Z u c k e r  podnosi  doniosłość sp raw y i 
żąda cofnięcia jej z porządku, w ydrukow an ia  
sp raw o zd a n ia  kom is ji  i t rak to w a n ia  tej sp raw y  
razem  z an a log iczną  sp ra w ą  poruszoną  p rzed ło ­
żen iem  W y dz ia łu  k ra jow ego co do petycji  m ia s t  
Lw ow a i K rakow a w tym sam ym  przedm iocie.  
Po p rzem ów ieniu  spraw ozdaw cy  uchw a la  Izba  
wnioski p. Zuckra.

Z porządku  dz iennego  pow zią ł  Sejm w za­
ła tw ien iu  petycji  W ła d y s ła w a  G niew osza n a  w n io ­
sek komisji petycyjnej (sp r .  p. M erunow icz)  n a ­
s tę p u ją cą  u c h w a ł ę :

W zy w a się c. k. Rząd, aby  w drodze w ła ­
ściwej w ydał przepisy  um ożliw ia jące  p rze sy łan ie  
należytości rządow ych do c. k. urzędów za p o ­
m ocą przekazów  pocztow ych, p rzekazów  pocz to ­
wej kasy oszczędności,  lub  zwykłych lis tów  p ie ­
n iężnych ,  a to w ten  sposób, by c. k. u rząd  
o trzym aw szy  kwotę p rze k aza n ą  lub  w liście  się 
zna jdu jącą ,  obow iązanym  był p rzysłać  pokw ito ­
w anie  p rzesy ła jącem u  gotówkę.

P rzys tąp iono  do w yboru komisji rybackiej
1 kolejowej.

W  sk ład  komisji d la u s taw y  rybackiej w e­
szli p p . :  Bobrzyńsk i,  Borkowski, P iła t ,  Potocki 
A rtu r ,  Sanguszko , Zaw adzki,  Zoll.

W y b ra n i  do kom is ji  kolejowej p p . : Gross, 
H au sn e r ,  I loppen ,  Jaw orsk i ,  Korytowski,  S ta d n i­
cki J a n  i S truszkiewicz.

P o se ł  S iczyńsk i złożył nas tęp u jący  wniosek: 
„W ysoki Sejm raczy uchw alić  zm ianę  u s t a ­

wy szkolnej o u trzym yw aniu  szkół w tym k ie ­
ru n k u ,  aby g rzyw ny  za n ieposy łan ie  dzieci do 
szkoły w pływ ały  do kas m ie jscow ych Rad szko l­
nych  i by ły  p rzeznaczone w p ie rw szym  rzędzie  
n a  zaopa tryw an ie  ubogich  dzieci w odzież i 
p rzybory  naukow e —  w drug im , n a  pom nożen ie  
fu nduszu  szkolnego m iejscowego.

Koniec  pos iedzen ia  o godzin ie  12V2- N a ­
s tę p n e  posiedzenie  odbędzie się w środę dnia 
16. g ru d n ia  o godzin ie  11-tej z nas tępu jącym  
p o rzą d k iem  d z ie n n y m :

P ie rw sze  cz y tan ie  wniosków  pp. M eruno-  
wicza, ks. Saw y i E ra z m a  W olańsk iego .

S p ra w o z d an ia  kom is ji  g o sp o d a rs tw a  o w n io ­
sku p. M ęcińskiego, dalej w przedmiocie zm iany  
e ta tu  i płac nauczyc ie li  szkoły lasowej, tudz ież  
o petycji za rząd u  Kółek ro ln iczych  o subw enc ję .

Sprawozdanie  komisji gm inne j  o w niosku 
p. W ład y s ław a  Koziebrodzkiego , co do zm iany  
§. 26. o rdynac ji  wyborczej g m in n e j .

S praw ozdan ia  W ydzia łu  kra jow ego w p r z e d ­
miocie zezw olenia  gm in ie  Brody na dalszy  pobór 
m y ta  kopytkow ego, tudz ież  o in n y c h  sp raw ac h  
m ytn iczych .

J u t r o  o godzin ie  12-te.j w  p o łu d n ie  o d b ę ­
dzie się posiedzenie  Koła. N a  p o rządku  sp raw y  
poruszone  na wiecu ro ln iczym .

W iedeń 14. g ru d n ia .  Pol. Corr. d o n o s i : 
R ządy  ang ie lsk i  i f rancusk i nakaza ły  sw oim at- 
tachćs  w ojskow ym  w W iedn iu ,  aby  się p rz y g o to ­
wali do tow arzyszen ia  m i l i ta rn e j  komisji,  k tóra  
m a  w yruszyć  n a  pole boju.

K om isja  odbędz ie  dziś po po łudn iu  z g ro ­
m adzen ie ,  a w yjedz ie  zapew ne ju t ro  rano .

Kair 14. g ru d n ia .  (P rzez  a jenc ją  H avasa) .  
P og łoska  o pow ażnym  i g roźnym  s ta n ie  rzeczy 
w S u d an ie  u trzym uje  się ciągle. U w aża ją  także  
dalsze  opróżnien ie  W adyhalfy  za m ożebne .

Sofja 14. g ru d n ia .  W  sku tek  konferencji  
G ab d a n  effendiego z Canow em  w ystosow ał książę 
depeszę  do W ielkiego W ezyra ,  w k tó re j  u z u p e ł­
n ia jąc  ośw iadczenia  złożone co do missji Mn- 
dżyba paszy  pow iada on, iż m ając  od Serb ji  do 
żądan ia  tylko odszkodow anie  w o jenne ,  może 
u k ła d a ć  się bez p o śred n io  z n iep rzy jac ie lem , 
w każdym  je d n a k  razie p rzy jm ie  M adżyka b a r ­
dzo chę tn ie  i będz ie  z n im  konferow ał o ogólnej 
sy tuacji ,  aby u ła tw ić  P orc ie  lepsze ocenienie  s ta n u  
rzeczy, zw łaszcza  co się tyczy sytuacji  b u łg a r ­
skiego księstwa.

K onstantynopol 14. g rudn ia .  M u k ta r  pasza 
udaje  się ju tro  n a  jachc ie  „ Iz re d d in "  jako  kom i­
sa rz  P o r ty  do E g ip tu .  M adżyb pasza odjeżdża 
wskutek depeszy  ks ięcia  A lex a n d ra  p raw dopo­
dobn ie  ju t r o  do Sofji.

K a i r  14 g ru d n ia .  D on ies ien ie  B iu ra  R e u ­
te ra .  W  sobotę  napad ło  3.000 powstańców dwa 
razy n a  m iejscowość M ograkeh  po łożoną na pó ł­
noc od K oshangu .  Zostali oni z znacznem i stra-‘. 
tam i odparci p rzez  załogę, sk ła d a jącą  się z 200 
E g ip c ja n  pod rozkazami ang ie lsk ich  oficerów.

P og łoska ,  jakoby  A nglicy  opuścili W a d y -  
Halfę je s t  n ieuzasadnioną .  Raczej może być mowa
0 ponow nem  zajęciu Dongoli.

Sofia 14. grudnia. Doniesienie Agencji H a-  
vasa. Żywią tu  nadzieję, iż m i l i ta rn a  kom isja 
wielkich mocarstw , dem arkując  linje graniczne, 
uwzględni panujące przekonania i is tniejące s to ­
sunki i sku tk iem  tego nie pozostawi a rm ji  serb­
skie j n a  te ry to r ju m  widyńskiem. W  przeciwnym 
razie byłby powód do przypuszczenia, iż B u łgar ja  
gdyby naw et zdecydowała się p rzyjąć ograniczony 
s tan  zawieszenia broni w okolicy P iro tu ,  to m u­
s ia łaby z całą zaciętością walczyć nad  Dunajem. 
L eżałoby to zupełnie w obrębie żądania  A ustr ji ,  
k tó ra  dom agała  się tylko, aby Serbów nie ścigać 
po za P iro t ,  ale nie zam ierza ła  s taw iać przeszkód 
operacjom na b u łg a rsk iem  te ry to r jum , operacjom, 
zdążającym jedynie do w yparc ia  Serbów za g r a ­
nicę.

A teny 14. grudnia .  Uregulowanie sprawy 
wschodnio-rnmelijsk iej wywarło tu  silne wrażenie., 
P ra sa  domaga się, aby wdrożono energiczne śroiSó* 
k i  zanim przem inie  przesilenie.

Rząd zakupił w A nglji  dwa pancerniki.  
P aryż 14. grudnia. W  d ep a r tam en tach  A ine

1 E ure  e t  Loire  wybrano do senatu  kandydatów 
republikańskich .

P l y m o u t h  14. grudnia. W  pożarze, kfSry 
w ybuch ł" tu  wczoraj rano, s traciło  życie 13 osób. 
Dwóch osób nie zdołano dotąd odszukać.

tu lacy j cesarow i z powodu rocznicy  25-letn iej 
w s tą p ien ia  na  tron  pruski,  gdyż na p rzy jęc ie  
tych  g ra tu lacy j  nie pozw ala  zdrowie cesarza.

P od róż  ks. Ant. R adz iw i ł ła  do P e te r s b u g a  
m a  mieć p ew ie n  podk ład  polityczny.

L ondyn 14 g ru d n ia .  W  obozie w igów p o ­
wstało już  p rzew idyw ane  rozdw ojen ie .  Część r a ­
dykalna  pod p rzew odn ic tw em  C h a m b e r la in a  od­
dzie li ła  się ju ż  s tanow czo  od części k o n se rw a­
tyw nej,  zostającej pod w odzą  G o sc h e n a  i I l a r t i n g -  
tona  i m a u tworzyć osobny klub.

Z a g r z e b  14 g ru d n ia .  J u t r o  p rzed  t r y b u n a ­
łem  tu te jszym  rozpoczyna  się rozp raw a  p rzeciw  
dr. D aw idow i Starcewiczowi, Józefowi G rzan i-  
czowi i E u g en juszow i Kumiczyczowi, oskarżonym  
o to, że n a  pos iedzen iu  se jm ow em  d n ia  5 p a ­
źdz ie rn ik a  b. r. wzywali do tego, aby b ito  b a n a  
h r .  K h u e n -H e d e r ra ry  i usi łow ali  sami czynnie 
go zn iew ażyć; p rze to  p o pe łn i l i  zbrodnię  gw ałtu  
publicznego , a za razem , chcąc s i łą  b a n a  zn iew o­
lić do tego, aby odw oła ł  swoje zdan ie  o spraw ie  
dokum entów  a rc h iw a ln y c h ,  popełn il i  zb rodn ię  
w ym uszenia .  (D aw id  S ta rczew icz  j e s t  dok to rem  
praw, m a  la t  44, j e s t  żonaty , bezdzie tny  i z a j ­
m uje  się a d w o k a tu rą  w J a ś c e ;  J ó z e f  G rzan icz  
j e s t  dy rek to rem  k asy  oszczędności w Z e n g u , ma 
la t  40 i j e s t  kaw alerem ; w reszc ie  E u g e n iu s z  Ku- 

i miczycz m a  la t  34, a z zawodu je s t  d z ie n n ik a ­
rzem  ; wszyscy trzej są  pos łam i do se jm u kroa-  
akiego. —  Przyp .  Red.)

C h a r k ó w  14 g ru d n ia .  Ś p iew aczka  n a d w o r­
n a  aus tr jacka .  P a u l in a  Lucea ,  k tó ra  o b jedżdżając  
Rosję daje w różnych  je j  miejscow ościach koncer ta ,  
zacho row ała  tu ta j n iebezp ieczn ie .

Libawa 14 g ru d n ia .  A ngie lsk i  ok rę t  „Ked- 
r o n “ zg iną ł  podczas s ilnej burzy ,  k tó ra  t rw a ła  
n a  m orzu  półtore j doby. N ikogo n ie  u ratow ano.

B erlin  14 g ru d n ia .  W ielu  oficerów z czyn ­
nej arm ji,  zwłaszcza pochodzących  z H ess ji ,  po­
dało p rośby  do m in is tra  wojny o d ług ie  urlopy, 
aby m ogli w s tąp ić  do arm ji bu łga rsk ie j ,  jako 
in s t ru k to ro w ie  i profesorow ie szkoły podoficerów 
w Sofji. Odmówiono im. Ojciec k s ięc ia  b u łg a r ­
skiego zak o n trak to w a ł  k i lk u n a s tu  oficerów d ym i­
s jonow anych .

P etersburg 14 g ru d n ia .  ( > )  K om isja  an-  
g lo -rosy jska ,  w y tyka jąca  g ra n ic ę  afgańską ,  do­
szed łszy  do Kuszki,  w s t rz y m a ła  roboty.
n a

n a  w łasn y m  drucie .

W arszawa 14 g ru d n ia .  N a  h u ty  że lazne
rząd  na łoży ł nowy podatek ,  k tó ry  rocznie  będzie 
d a w a ł  d o chodu  skarbow i 53.000 rs.

W iedeń 14 g ru d n ia .  D elegac i nasi do a n ­
k ie ty  naftow ej powołani do W ied n ia  przez  m in i­
s t r a  f inansów pp. S z c z e p a n o w sk i , Fedorowicz  
i G oraysk i p rac u ją  gorliw ie  z re fe ren ta m i i m a ją  
nadz ie ję  pom yślnego  sku tku . Zajęli oni s ta n o w i­
sko nie" p row inc jona lne ,  ale nańs tw ow e, p rzed ­
staw ia jąc ,  że oszukańcze w prow adzen ie  z a g r a n i ­
cznego  ' ra f ina tu  jakoby  surowca, w ychodzi na  
w ie lką  szkodę n ie ty lko  G alic j i ,  ale całego p a ń ­
s tw a  i szczegółowo W ie d n ia ,  k tó rem u  Galicja  
surowiec d la  des ty lacji  pod k o rzys tn ie jszem i dla 
obu s tron  w arunkam i dostarcząć może. Referenci 
gorliw ie się zapoznają  z m a te r ja łem  i dowodami, 
k tó re  nas i  delegaci obficie dostarczyli .

Szczegóły  obrad n ie  kwalifikują się obecnie 
jeszcze do publikacji .  S p raw a  j e s t  n a  najlepszej 
drodze. W y n ik i  a n k ie ty  d o s ta rczą  m in is tro w i 
f inansów  n ie p rz e p a r tą  podstaw ę do w yw arc ia  
nac isku  n a  W ęgry , od k tó ry ch  zgodzen ia  się 
pożądane  zm ian y  us taw odaw cze  i a d m in is t ra c y j ­
n e  w tej sp raw ie  zależą.

W iedeń 14 g ru d n ia .  W e d le  Sonn- und Mon- 
tags Courrier w dobrze  po in fo rm ow anych  ko łach  
nic do tąd  nie w iedzą  o tern, ja koby  wczoraj pod 
H yros  przysz ło  do b i tw y ,  k tóra  skończyła  się 
zwycięs twem  Serbów . Sądzą, że by ła  to nieco 
w iększa s t rz e la n in a ,  k tó rych  wiele się ju ż  zda­
rzyło z pow odu n ieokreślonej  je szc ze  linji dem ar-  
eyjnej.

W iedeń 14 g ru d n ia .  W e d łu g  te leg ram u  do 
Montagsblattu  k u r s u ją  w B erl in ie  bardzo  za trw a­
żające pogłoski o w idocznym , znacznym  upadku  
sił  u cesarza.

Praga 14 g ru d n ia .  Pokrok podaje  z a p a t ry ­
w an ia  u ow om ianow anego  se rbsk iego  m in is t r a  
w ojny  F ra n a s o r ic z a .  M iał on pow iedz ieć :  „ W sk u ­
tek w yn iku  wojny z B u łgar ja ,  S e rb ia  czuje się 
zm uszona  do u z n a n ia  uuji,  a w zględnie  aneksji  
R um elj i  p rzez  B u łg a r ja ,  B u łg a r ja  zaś musi się 
zrzec kosztów w o jennych .  N a s tę p s tw e m  u zn a n ia  
unji  będzie w jazd  księcia A le k s a n d ra  do Sofji 
i F ilipopola  jako k ró la  obu B u łgar j i .  Jako  w y ­
n ag ro d z en ie  za uznan ie  un ji  o trzym a S e rb ia  
okrąg  w iddyńsk i."

B erlin  14 g rudnia .  Do dw orów  n iem ieck ich  
rozes łano  poufny  kom un ika t  u p rasza jący  je ,  aby 
za n iecha ły  p ro jek tu  u rzą d zen ia  g re m ja ln y c k  g ra -

Przyjechali do Lwowa
dnia l i .  Grudnia 1885.

Hotel Zonia: K. h r .  L edóchow sk i z Rosji. 
W. h r .  Ledóchow ski.  z Rosji. K. K i rc h h o f  z W ie ­
dnia . D r.  S karżyńsk i z K rakow a. M. hr .  Ł oś  z 
Czyszek. M. Z akrzew ski z W iktorowa. Dr. J .  
M ikuliez z K rakow a.

Hotel E u ro p ejsk i: J E k s c .  dr. J .  D u n a je w ­
ski z W iedn ia .  Dr. K orytowski z W iedn ia .  J .  
Bieuiecki z Koziny. II.  B r a u n  z W iedn ia .

Hotel Francuski: A. h r .  S u m iń sk i  z S ło- 
twiny. T .B o u rg e o is  z F ra n c j i .  J .  Z u la u f  z B rzo­
zowa.

Hotel Langa: W. S ab ińsk i z B uczacza .  T. 
C zern ick i  z P ra g i .  M. M aje r  z Niska.

Hotel Angielski: J .  Za lesk i  z P rz e m y ś la .  
Ks. W . R ożejowski z Nowosiółek . Ks. P . Cho- 
m iń sk i  z Zielonej.  0 .  K im m elm an  z Liszkowic. 
W. H a b ic k t  z G um nisk .

Hotel K rakow ski:  W. S tarzew ski z B r o ­
dów. H .  R eche les  z Sasowa.

Hotel W arszaw ski: W. Ł ozińsk i  z W ęg ie r .

Renta pap. aust. 
- „ srebrna „
... „  złota

W iedeński kurs urzędowy
dnia 12. Grudnia. 1885 r. 

82-70
83.20 

109 .— 
Losy z r. 1860 99 90
Ak. b. aus.-węg. 874 ‘ —

Akcje banku kr. 293 75 
Weks. na Lond. 125 75
Dukaty 
Napoleondory 
Marki niemiec.

5.98
9*97 y2

61-75

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ied eń , dnia 14. Grudnia 1885 

godzina 10 minut 30 przed południem. 
Akcje kredyt. 294.50 Anglo-austr. — .—
Kolej Kar. Lud. 227.—  Kolej połudn. 135-30
Unionsbank 76.25 Napoleondor 9.98
Rosyjs. bankn 1*24 Węg. obl.p. zł. — .—

Usposobienie: stałe. 

godzina 1 minut 40 po południu.
Alpiny 34.75
Anglo-austr. 105.—
Kolej Kar. Lud. 227 .— 
Kolej połud. 135.10 
Kolej państw. 278.30 
Węg. Nordostb. 173.25 
Tytoniowe 92.50
Węg. cis. losy r. 122.80 
Renta węg. 4°/0 99.75
Ros. rubel pap. 1.24 Vi 
Galie, indemn. 103.25'

Węg. akcje kr. 297*75 
Unionsbank 78.50 
Nordbahn 234 .—
Kolej Alfold. 183-50 
Kolej Iw.-czern. 227.25 
Wied. Comunal 124.12 
Elbetal 163.75
Landerbank 104.70 
Bankverein 105.40 
Losy węgierskie 118.25 
Marki niemiec. — , —

Usposobienie: bardzo stałe.
Wiedeń 12. Grudnia godzina 5 m in u t 35. 

Akcje kred. . . 293.40 Papierowa renta . 82.67 
Akcje Kar.Ludw. 227.25 Listy  hypoteczne. 10U75

B erlin , dnia 12. Grudnia 1885 
godzina 5 minut 27 po południu.

Rosyjsk. bankn. 200.85 Akcje kredyt.
Lombardy 220.50 Galicyjskie
Pożyczka wsch. 60.20 A ustr .  bank.

Paryż 11. Grudnia. R en ta  3»|„ 81.93.

477 —  
9 3 .— 

161.80

IE3-ULcłx pocią,grÓTxr..
/

Ze L w ow a odohodzą:
(P od ług  zegaru lwowskiego).

Od I listopada b. r.

Do Krakowa . . . J 
Do Podwołoczysk .

„ (z Podzamcza) . 
Do Czerniowiec . . 
Do S try ja  . . . .  i

*10.16
10.27
10.56

L 30

i .  5 
*5.56

11.06

8—

*o!o7
*6.20
7.30

4.50
12.35

1.09
12.20
11.45

Do L w ow a przyohodzą:

Z Krakowa . . . I 9.271 *5.36| 11.33 _P'>I ____
Z Podwołoczysk . l *10.26 3.051 b.ou —.—

(na Podzamcze) . i *10.12 2.2S1 3.20 —.—
Z Czerniowiec . . *10.05 8.3o| -- .--- 3.80 —.—
Ze Stry ja . . . . 1.25| - H 8.25 4.35

W
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 

obwódkach czarnych | _ _ |  są godziny nocne, to
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.



4 PRZEGLĄD z dnia 15. Grudnia 1885.

Nakładem księgarni katolickiej

Dra W ładysława M akow skiego w Krakowie
wyszedł świeżo

Kaienflarz katolicki krakoisi i
n a  rołs: 1 8 S S

z dodatkiem b ezp ła tnym  ozdobnego kalendarzyka biórkowego, obej­
muje przeszło 20 arkuszów druku, ry c in ę  k Borow ana, wiole obrazków, 

czarny papier pargam .nowy do notatek td.
Cena egzem plarza 50 et.

Na przesyłkę jednego egzemplarza dodać należy 20 centów ; na prje 
syłkę dwócii lub trzech egz. S  centów. — Przesyłka 12 cgz. kosztuje 

tylko 36 centów.
Egzem plarze bardzo  ozdobnie opraw ne (złote brzegi, pąsowe płótno 

ze zlotem i wyciskami! po 1 zł 25 centów. 838 5—6

? n św ięta! N a św ięta

W ł O O O O O O O O O O M O O O O O O C O O O O )

B i l e t y  w i z y t o w e
po cenie

1  z ł .  ± 0  ct. - 1  z ł .  2 0  ct-
w g u s to w n y c h  e leganck ich  pude łkach

864 1 - 5  p o  2 .  z ł .  5 0

N A  K A R N A W A Ł .

K a r t y  z a p r a s z a j ą c e  n a  h a l e ,  w i e c z o r k i ,  ree»  p e j e  l t d .  
p o r z ą v lk { ta ń c ó w  i  w s z e lk i e  t e g o  z a w o d u  d o ty c z ą c e  

z a m ó w i e n i a  p o l e c a :

„Zakład Litograficzny44 
I E ^ o s ‘t Z s : i e " w i . c z !3 t ,

we Lwowie ulica Wałowa L . 23.
C e n y  i i a j u m i a r U  o w a ń s z i e .

Franciszka Warzechy
we Lwowie Rynek Pozba 43.

poleca na

■ F "  Ś W I Ę T A .

w yborne pieczywa i c ia s ta  oraz przyjm uje każdego czasu  w szel­
kie zam ów ienia w zakres cuk iern ic tw a w chodzące p o  c e n a c h  

m o ż l i w i e  n a j n i ż s z y c h .
854 3—3 Z poważaniem

ZE71, " ^ ^ a r z e c ł i a , -

T .

IO J O G ó O O O O O B K O O O O O O O O O O I
C. k .  u p r z w i l .  R a f m c r j a  S p i r y t u s u ,

FABRYKA RUMB, LIKIERÓW i OOTB 
JULIUSZA MIKOLASCHA

w e  L w o w i e .  780 24- ?

S p i r y t u s  n a j c z y ś c i e j s z y  d la  fab ryk  l i k i e r ó w  i do f a b ry ­
kacji  p e r f u m ,  d la  pp. ap te k a rz y  itd.

Roso.lsy najprzedniejsze. Wódki mocne polskie itp.
W szystko po cenach um iarkow anych.

u ® o o o o o o o o o o © H © o o o < x y  x x x ;  o s

0 , 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

U z a  M a  p o w s / e c i t i .  .3 n a j l e p s z ą ,  

m a s ę  d o  z a p  n s z c a u n t a  p o d ł ó g 1

p o le c a ją

H V 1 IN K R  i  B A N K : . ,
8,s2 8 - 7  w ©  L w o w i e .

Odsprzedającym dajemy odpowiedni rabat.

f e o o o o o o o r  I P O O O O O O O O Ó O O O O O O '

Z n iż e n ie  cen.37- *
Staraniem  Towarzystwa Historyczno-Literackiego wyszła w Paryżu 

w r. 1859, wielka

C O O O O O O O G *

w [sipnia E, p rz e d ­
tem

w e  L  W O W  I E
pc’eca przy nadchodzącej porze, szczególnie x x a , p u d a r u n e k  

g w l a z d b i o » v y  stosowne:

D zieła poetyczne i dramatyczne
F r y d e r y k a  S c h i l l e r a

illustrow ane przez znakomitych a n y s ó w  w najlepszych przekładach 
polskich zebrane przez Dra F r. J. Zippera w 2 oporych t  imach in 

8vo w przepysznej oprawie, cena 20 zł.
Tudzież poleca księgarnia w tym  celu inne swoje wydawnictwa, 

mianowicie :
A ntologia polska. W jhór najcelniejszych utworów poetów polskich, 

zestawił Wł. Bełza. W ydanie drugie, z 12 ilustracjam i znakomitych 
polskich artystów , w wytwornej oprawie z złoconym brzeg cena 6 zł. 

A nto log ia  obca. Wybór najcelniejizych utworów poetów cudzoziem­
skich zestaw ił Wł. Bełza, z 20ma portretam i w pięknej! oprawie z 
złoc. brzegiem cena 6 zł.

M ickiew icz. P an  T adeuśz, b isto rja  szlachecka z r .  1811 i 1812. 
Wydanie in 4to ilnstrowana przez A ND RIO l LEGO, w wytwornej 
oprawie z złoconym brzegiem. Cena zł. 28.

P o l. W, M onort. Rapsod rycerski. Wydanie in 4to ilustrowane przez 
Ju l. Kossaka w wytwornej opra.ne z zloc. brzegiem. Cena 15 zł. 

K raszew sk i J .  1. B ajeczki d la  dzieci z ilustracjam i Andriollego, w 
pięknej oprawie. Cena 1 zł. 80 ct.

Powyższe asiążki są ruwnież do nabycia we wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kraju i zagranicą, 856 3—3

w ©  L . w o w i ©

(w  tsm iem cy N aroflnep Do m  w lo tom  przedtem 0. T. W itó le i j)
z filiami swemi

w Stanisławowie, Przemyślu, Tarnopolu, Drohobyczu i 
Kołomyi

p o leca  ze  sw oich bogato i  w do b ry  tow ar zaopatrzonych  s k ła d ó w :

11  i i i / n  w woreczkach ó-kilowych franco po 6.70, 7.60, 8.50, 9.20, 
l \ d W o  9.80 i 10.40 złr,
\ A / i n o  węgierskie w baryłkach 4 - litrowych, franco po 3.00, 3.30, 
W I H d  3.70, 4.10, 4.50, 4.90 złr. i wyżej, — we flaszkach węgier­
skie, anstrjjcKie, francuskie.

Miód sycony flaszka 80 centów.

> U f i o P D  kościelne ozdobne, z wyciskanymi kw iatam i, para po 
O  J ł lG L  _ 2.30, 4.60, 9 20, 1 4 . -  złr.

szczotki wszelkiego rodzaju. Masa du zapuszczania po­
dłogi. Papier, pióra i inne przybory do pisania. Proszek

AL. SOLECKI
przedtem

Karol Klimowicz
L w ó w ,  W a ło w a  l i c z b a  11 .

poleca

i  iiffelioflzpB święta
n a s tę p u ją c e  t o w a r y :

866 1—5 1 k i l o  Zł .  c t .
Migdały M olfetta wybierane 1.32

— Bari bardzo piękne 1.28
Rodzynki sultańskie nowe —.72

— EUeme duże —.72
— czarne (korynki) —.56
— z M alagi na gałązkach 2.— 

Daktyle Marokkaiiskib deserowe 2.40
— Aleksandryjski* do ciast —.96 

Orzechy tureckie okrągłe- —.48
— istrjaóskie długie oa
— włoskie wielkie
— tureckie łuszczone 

Figi sultańskie duże
— wiankowe 

Śliwki tureckie najlepsze
— węgierskie dobro 

Cykata w grubych kawałkach 
Pomarańczki smażone (cykatki) 
Cukier w głowach najlepszy

— na wagę „
— w kostkach .
— w ma.czce „

Wyborne WINA węg,orskie i 
austrjackie od 50 ct. but.

W szystkie inne towary w doboro­
wych gatunkach

i do A & w a n f ć l i  cenacii.

—.4') 
1.12 

- .8 8  
- .4 8  
— .40 
—.36 

1.80 
1.60 

—.41 
—.42 
— .44 
—.44

Karty,
n a ow ady.

Sól kamienna 
Herbate.

dla bydta, i inne w zakres sklepu korzennego 
wchodzące artykuły.

P raw dziw a k a raw an n a  h e rb a ta  sprowadzona z Chin 
stałym  lądem pr sz Irkuck, U ral, Niż-Nowogród i 

Moskwę w oryginalnych cybikach i rozważona pod nadzorem zarządu
w plombowane paczki je s t już w magazynach naszych i sprzedaje się 
w ‘/i funtowych paczkach po 80, 90, 100 i 125 ct 
zaś za połowę powyższej ceny.

aszych i spi 
Ct.; — w ■/- funtowych

T,,  nzjca Łsięgarmacn w i r ; _ ,  i
Wprowadzając herbatę tę  czystego i aromatycznego smaku w na­

szych sklepach mamy nadzieję dobrze usłużyć i\ąsz>m P T Guścium. 
686 37—1 C e n t r a l n y  Z a r z ą d .

tM

mmw-maoasm
M a g a z y n

Henryka M. Jllera
ulica Halicka I, 6, poleca

99S
jedyne w Galicji, illustrow ane pisemko dla dzieci i młodzieży, wychodzące rok 
czw arty  w Stanisławow ie pod redakcją grona nauczycieli — a zasilane pracami 
najpopularniejszych pisarzy — polecamy jako najpiękniejszy a zarazem pożyteczny

podarunek

I n a  g w i a - z d k ą !
Św iatełku wychodzi trzy razy w miesiącu każdego Igo, lOgo i 20go na pięknym 
welinowym papierze — illustrow ane w każdym numerze, o treści nader bogatej 
i tendencji pairje tycznej. W  każdym numerze szarady , lagjjgłówki i zadania koni­

kowe z nagrodam i za rozw.azanie.
Przedpłata na to jedyne pisemko w Galicji w ynosi: 

rocznie .  . 4 złr.
poirocznie . . 2 złr.

'  ... ćwierćrocznie . 1 złr.
Uałoe iczni prennm eratornwie otrzymają z a ia z  bezpłatnie pierwszy illurtro- 

wapy kalendarzyk dla dzieci polskich na rok 1886
U ' ^P rzedp ła tę  prosimy nadtyłać pod adresem : Redakcja Światełka Stanitfawiw, 

ęfiłac Potockiego liczba 8. 857 2—3

N

J. IHNATOWICZ
Sklepy lołasne:-Hotel Europejski i ulica Halicka róg 

Wałowej. F ilja  w Krakowie, Sukiennice l. 20.

i T I & E E T I ł T
Wyborny środek do natychmiastowego farbowania wtosów na in ,  iły  
i piękny kolor czarny lub ciem ny; jest on zupełnie nieszkodliwy 

i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 zł.

Środki do w yw ai/am a p lam .
m alina , wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśni 

itp. 35 «t. — B enzollna wywabia plam y tłu s te , pokostowe i maziowe 
20 i 30 c t .— Et.iUna wywabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 ct. 
J aw e lin a  wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 60 ct. 
O ksalłna, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atram entu. B razy - 
lin a , m aterje czarne wypłowiałe i poplamione, prane w Brazylinie 
odzyskują pierwotny kolor i połysk, pakiet 8 c t — (ju ila ju . do pra­
nia wełnianych i jedwabnych m ateryj, pakiecik 6 ct. — M ydło ż ó ł­

ciow e, d( wywabiania plam zastarzałych, sztuka 25 ct

Najprzedn-fcjsze czernidło glicerynowe
pachnące, io  obuwia, daje piękny polysz, miękczy skórę, chroni od 

pękania, pudełko 10 i 20 ct.

Sm arowidło litewskie
do obuwia i skór, miękczy sto rę , czyni ją  nieprzem akalną i trw ałą, 

pudełko 50 centów i 1 z tr

Atrament czarny kampeszowy
me pl-śnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jnst zawsz. czarny i 
płynny i juuełnie nieszkodMwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.

Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony
flaszeczka po 10 i 15 ct.

ZFa.r b37" d .o  s t e .r n .p li
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 40 ct.

Atrament do znaczenia bielizny bez gum 7 w daszkach.

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione 5 
neualami zasługi.

Z  dniem 1 czerwca r. ł>. otworzono w C Z E R N I O W  CA CU
F IL  J E  w B E N K U  i. 1■ 685 25-7
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Xarol Weber & Józef Kirscliner
p rze d tem

Fr. K ir s c  tiri€ir
we Lwowie

p r z y  p ł a c a  T r u b u n a l c k i m  1. 1.
polecają swój obficie zaopatrzony

Skład mebli 2 drzewa i żelaza
w y r o b u  k r a j o w e g o  i z a g r a n i c z n e g o

zwierciadła w nimacli złoconych 
i orzechowych, 

PAJĄKÓW z  BRĄZU i SZKŁA, 
lATERJE na MEBLE, AKSAMITY i BYWAMY,

i p rzy jm ują w szelkie zam ów ienia do tego h an d lu  należące. 

G r ł ó ^ A 7 - n .3 7 -  s i s ł F i d .

M E B L I  z  G I Ę T E G O ł D K Z E W A
z, fab ry k i

BRACI THONETÓW w WIEDNIU
po sta ły ch  cenach fabrycznych. 852 3—10
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Z A B A W K I d l a  D Z I A T E K .
500 la lek  z masy kamiennej z włosami, 

nie do rozbicia, sz tuk i p<> 55, 70 80, 
1 zł. du 6 zł 

309 la lek  z własnej fabryki, w kostium ach 
narouowj-ch, od ( ct do 10 zl. 

Z abaw ki pomysłu Froebla, wszelkie dary
1 gry towaizyskie, szt od 30 ct. i wyżej. 

Gospodarstwa, polowanie, diób, naczynia
kuchenne, serwisy, żołnierzu, budownict­
wa, od 15 et. do 6 zł.

K onie na kółkach, karetki, ,,siołki, bora­
ny, krowy, welocypedy, od 20 c t do li) zł 

In s tru m e n ta , jako t o : trąbki, skrzypce, 
katarynki, bąki grające, harmoniki od 
20 ct. do 5 zł.

Z w ierzęta  same biegające, myszki, pieski, 
sztuka od 50 ct. do 10 zl 

B iia rk I, fortanki, kręgielki, sz od 1 zl. 
do 10 zł.

N ajnow sze budow anie pra. dziwemi ka­
mieniam i. od 70 ct. do 10 zł 

K onie na biegun.-cb dla dziatek wieku od
2 lat do 8 . szt pij}4 zł. do 10 zl. 

L a ta rn ie  magiczne od 1 zl. 20 do 15 zł.
G łów ny skład dla G alicji.

j j f y  Łaskawe zlecenia z prow incji z 
łatw iam  odwrotną pocztą. 850 6-10 

53i5J.~ Cenniki na żądanie franco.

i s a ^ n a Ę K S B s n e 1̂

• A A A ! A A I T A A A A A «

na rok 1886
Rocznik szesnasty je s t najobfitszym 
i najdokładniejszy:!, kalendarzem in­
formacyjnym i wyszczególnia bię od 
poprzedi ich roczników tein, iż po­
siada doborową cięść powieściową, 
humorystyczną, Statystyczną i go­
spodarską.

Cena 50 c t., z przesyłką pocz­
tową 55 c t., jeżeli kwota przeka­
zem nadesłana zostanie.

] )o nabycia u wydawcy Lcoiltl 
Ilodeka we L w ow ie uiica Ormiań­
ska 1. 18, oraz we wszystkich księ­
g a r n i a c h  n a  p ro w in c j i .  839 8 — ł.
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

M śizystkip elekta  1 monety
pod w aru n k am i u a jp rzy s tęp u ie jszem i

ŚV|„ LIMT 1 hipiiteczne,
jakoteż

5 ° |0 p r e m i o - t v A i i e  L l e t y  h i p o t e c z n e
które w ed łu g  p raw a z d. 1. l ipca  186ć> (Dz. p . P .  K 1* ? vi ! s 
N. 93) i n a jv . . post. z d n ia  L7. g rudn ia  1871, mogą być 
użyte do lokow ania  kap i ta łów  funduszow ych, p ap i la rn y ch ,  
kaucyj m a łże ń sk ic h  wojskow ych, n a  kauc je  i w ad ja ,  są 
f r  iy m  ka n to rze  do n a b yc ia .  714 101—7

W s z y s tk ie  po lecen ia  z p rowincji  w ykonu ją  się  bez­
zwłocznie po k u rs ie  dz ien n y m , bez do liczen ia  prowizji .
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Poszukuje się

W języku 848 3—3

polskim, francuskim 
i niemieckim.

Ul iż; zit wiadomość
ty Admin istracji „ P rz e g lą d u * .

500 Dukatów
płacę temu, kto po użyciu
Kotka "Wody do ust

flakon 35 ct. będzie jnszcze kiedykolwiek 
cierpiał na ból zębów lub cuchnął z ust.

Jo h . O eorg  K o th e  em. H o flie is rm t,

Módling bei Wien, Villa Kothe. 
Prawdziwe do nabycia w aptece Piotra 
748 48-7 Mikolascha we Lwowie

D S Z a rta , p o l s i r l
z przyległemi okolicami krajów sąsiednich 

(na stopę 3-̂ oTw);
znakomite to dzieło kartografji polskiej, uskutecznione wedle planu 
i dyrekcji genoiala Chrzanowskiego, rysowane przez słynnego topo­
grafa A. H. Dufour, składa się z 45 sekcyj, 8 dodatków jednej karty 
zbiorowej. Wszystko to mieśc: się n a  4 9  „ ,rk u j„ » u li ,  k tórych wy­
konanie przecięciowo po 2,000 fr. kosztowało

A tlas ten sprzedawał się dotąd po franków 120 za egzemplarz 
manaklojony. Celem jak najszerszego rozpowszechni "Ua go śród na­
szej publiczności, hada Tow. fłist.-L iterackiego ucaw aliła znaczne 
zniżenia tej ceny, która, na pewien przeciąg czatu, ustanawia się w 
spoBÓb następujący:
Egzemplarz z opheoną przesyłką w Poznańskie, do Galicji, A uitrji i 

Niemiec oraz Francji 36 fr. —
Egzemp'arz z opakowaniem i wysyłką do Królestwa Polskiego, Ce­

sarstwa Rosji, oraz iun /ch  kiajów (transport na koszt „dbie- 
”ająceg.. 35 fr. —
Eg: -m plarz w zięty n miejscu w bibliotece Polskie, w Paryżu 34 fr. —
Pojedyńcze arkusze K arty : na m iejscu po 1 fr. —

„ „ .  z przesyłką pod opaską rekomen­
dowaną _ 1 fr. 50
Zamówienia, z dołączeniem odpowiednej kwuty w przekazie 

pocztowym, nal;ży adresow ać: M. le D h e c tc a r  de la  B lb lio thćąue  
Polonaise, 6, (fuai d ’O rlćans, P a r is .  900 1—10
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SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA  
z a  n i e z r ó w n a n e  w y r o b y  

K O S M E T Y C Z N E  I  T O A L E T O W E .

T S /T n  n > n n 1 { i i n  :kóra sucha, i .orstku i zgrubiała pod wpływem 
- ■ £  - M agnouny ntaj się miękką i delikatna Ma-

gnolina usuwa czerwoność nosa, policzków i  rąk. Ceaa tego znakomitego
ś r o d k a  1 z ł 50  c t .

Orientalina czyli Pudr w płynie
nadaje twarzy piękną i przyjemna bi łośc, odświi ża i konserwuje. Cena 1 zł.

d l a  i L  ł o n i r i i  - lU l i  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do 
U ltŚ ^ C K  I d l l l l l U W y .  ^oro tu . Flakortil 50 ct

Pomada chinowa, “§5bT wypa'
U / n d a  a ł p ń c l / a  do zmywania włoców, zapobiega tworzeniu się łupie- 

u u a  a L C I la l  l ,  żu, ożywia, utrw ala barwę i połysk. Flakon 80 ct.

R R I I  I A N T IN A  Pn szecllnie w iaJcm im  jest, że ozdobą, banaw etdum ą 
D n lL L r M l  I l l l f ł .  mężczyzny jes t piękna i starannie u 'rzym ans broda. 
Aby ją zawsze piękną utrzymać, niezbędnie potrzebną je s t do tego B R IL­
LANT INA, gdyż jes t jedynym środkiem, ktury nadaje brodzie miękkość i 
naturalny poły ]i  ; nie dozo itawiując przj te h  tłu stośc i i nie p la r  ląc ani 

rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. Cena 50 ct.

Olejek chino-taninowy. Dz*ała znak imicie na cebuiki włosowe 
i na porost w łość-. W wypadkach, gi r 1 1 

wskutek -horoby wł»»y wypadły, okazin nader zbawienne działanie, luż po 
użyciu jednej flaszki myfżna epostrzedz porost, Najlepsza prezerw atrw , 
pr;eciw wypadaniu włosów i tw orzeniu się łupieżu. U j ,ena 1 20 ).U

Esencja mięiuwa do płukana ust,
oprócz przyjemnpgo orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo 

wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.
korzystnie

Proszek roślinnu-alkalicznv d c-zy-sf W  u,uwa ka-J  mień i kwasy, które iprowadzają 
_    lól i pruchnienie zębów Pudełko 30 i 60 ct.

U X  I S H A S 0 W I C 2
we L W O W IE  sklepy własne ul. Kopernika 1. 3., 

ulica H a l i c k a ,  r ó g  W a ł o w e j ,  H o t e l  E u r o p e j s k i ,
Filia w KRA K OW IE, Sukiennice 1. 2 

Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w C Z E R N 10W 0A C H  
EIL.TĘ w Rynku liczba 1.

 ___________________________________  694 22—7

C e s ,  k r o ! ,  n p r z y t e

g a l i c .  a k c y j n y

Bank hipoteczny
w y d a j e

we Lwowie i przez filie
w Krakowie, Czerni owcach Tarnopolu

d j h
i°|0 płatne w 30 dni po wypowiedz.
U 01

2  b i?1 w 60 „ „
Lwów 7. stycznia 1884.

3 D 3 T I © l E C j a .

(Przedruk uie będzie płacony.) 363 121—7

'apier i  lahryki Braci Fiałkowskich. &  Twerdy w Bielsku i w  Białej. Z drukarni Pillera i Spółki.


